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óńyby ktoś wątpić chciał, czy też w 
zy samej ekonomiczne rozdwojenie 
N* i Niemiec odbić się musi w poii- 

k™1’, lo pouczyć go mogą głosy pism 
niemieckie li o usposobieniu punującem 
na granicy. Rosyjskie garnizony zawsze 
wojowniczo usposobione wyobrażają so- 
bie_ clotve nieporozumienie dwóch państw  

| Hko ws,ęp do woj­
ny. 1 osiada-ze dobr rozpowiadają, że rząd 
rosyjski wygł0(j zj(: chce'Niemcv, a potem 
wojną zniszczyć do ostatku. Do takich 
ewentualności z pewnością daleko. A le  
cnarakierystyczujm  objawem są takie 
S ° ' i  i dowodzą, jak naprężenie ekouo 
niKzne wytwarza niebezpieczną almo- 
m p ę ,  która a ie największa jest chyba 
£ aiaueyą pokoju. B ochoćY ząd  rosyjski 

'o ulega wpływom opinii mas i wprost 
2tkaz:ije masom opinię ja! nś stanowczo 
wypowiadać, jednak liczy sie on dobrze 
z podobuem usposobieniem i wywołuje 
je naw et-sam  w razie potrzeby ~Z opi-

i,u“ . “ t o k ™ s r l,i“ ,i* i o i  ' “ - “ w
I z pewnością wróżyć można, że woj­

na c o Wll między R „byą a Niemcami w 
takich jak dzis lo mach prowadzić musi 
•do zup -łnego izolowania się tych dwóch 
puiislw, a co zatem idzie do najbardziej 
naprężonego stosunku politycznego. j>a jj_ 
atwa które nic nie mają wspólnego w 
swoiep in teresach ekonomicznych, a k tó ­
ry w polityce są rywalami, bezwzględnie 
się z w a l c z ą ,  ,,0 n ie  mają powodu sza 
nowac majątku, .czy handlu, \ f,y j ak chś 
innych interesów swoich poddunycfi w k h  
stosunkach z państwem obeem.
n a ź r i J f ^ w  W’*l(R)lU0®ć, że z pierwszym 
rukoc »e l - a Ua Uovvo rozpocząć się mają 
p r z y H  W  ■ Niemcami,
co Oli O l Y  stanowiska pobtyczue- 
t  J aidso pomyślna i pokojowi słu-Z U (.' U * f-fc l

Juz sam fa k t  d a ls z y c h  r - k o w a ń  b e z  
w z g lę d u  n a  w ię k s z e ,  c zy  m n ie j s z e  ic h  
skutki uspokoi u m y s ły -  T r u d n o  p r z y p u ­
ścić aby w b ie ż ą c y m  ro k u  jeszcze eks­
port niemiecki lub rosyjski korzystać 
mógł z jakiejś zmienionej dzięki tym 
P f z j w i y i u  r  k o w a n ie m  konste lac ji  luin-

owej Lała k a m p a n i a  eksportowa t e g o  

S1̂ . w listopadzie lub z 
żuć kiedy rzeki zamar-
na  taro zc sw v  ekspoi ter  spieszyUa la ig  Ze swym . .. . J
korzystać z ż e g l u - ^ 1̂ ' ^  .do.Pokl T ?u 
Dunaj,  Odra. Łaba &  1 ” ,.orsk eT 
ur te rjami ,  któremi t ran .  gbiwnymi 
płyną. Choć wielka y
lądową drugą dostaje l .p  t ransportów 
przeznaczenia,  jednak taro Utt lu*t'.jsce 
się zwykł wtedy, kiedy dropfa° ^ ai r^ Wa(’ 
tańsze c m y  przewożą towar 'Vodlje Zil 

Choćby więc nawet  w *pażd . 
przyszło zaraz do porozumieUja> 0 ,
na turalnie  marzyć uio można, tu e |AZeinf 
tegoroczny ze zniżonych ceł k o r z y ś ć ’ 
już nic będzie. Zresz tą  do p o r o z u m i e j 0 
daleko jeszcze. Związek rolników n j J  
mieekich zupełnie jest zadowolonym . 
podniesienia ceł na granicy rosyjskiej 
i domaga się dalszych rozporządzeń p0- 
dobiiydi ,  a to w stosunku do Ameryki 
i Rumunii .  Od rosyjskiego zboża pobie­
rać się ma 7-5 marki cła. Jest  to na tu ­
ralnie cło proli ibycyjne! Od zboża aine- 
fykiuiskiego i rumuńskiego pobiera się 
jednak tylko (.jak od Austro-Węgier)

3 '/s  marki. To cło wydaje się rolnikom 
niemieckim za mułem. Choć sami wy­
produkować nie mogą zboża po trzebne­
go na  konsumcyę krajową, żądają jednak  
ula swoich ziemiopłodów specyaluej o- 
chrony, której koszta ponosić mają n a ­
turalnie wszyscy. Rząd niemiecki powi- 
nienby wypowiedzieć — zdaniem związku 
rolników — ugodę i Rumunii i Amery­
ce i cła od zboża podwyższyć na  5 m a­
rek. N aturaln ie  takie podwyższenie ceł 
nie pozostałoby bez odpowiedzi i eksport 
fabrykatów niemieckich znalazłby i za 
Oeestnem i w królestwie naddunąjskiem  
bramy wszystkie tak samo zamknięte 
jak  w Rosyi.

Sa to więc tylko „pia desideria“, bo 
żaden poważny polityk nie ośmieliłby 
się podobnej propozycyi postawie sejmo­
wi niemieckiemu, jeszcze mniej powa­
żnie przedstawia się żądanie inne zwią­
zku rolników, aby cło pobierane od zbo 
ża ,aust.ro - węgierskiego podwyższono z 
powodu zniżki waluty. W iadom o, że 
wszelki eksport działa na walutę — i 
że waluta podnosi się z wzrostem wywo­
zu, że jednak wywóz ma właśnie ten- 
dencyę w zras tan ia ,  kiedy waluta  je s t  
n iską w kursie, łatwiej bowiem zagra­
nicznemu kupcowi zakupić au s tro -  wę­
gierski towar, kiedy może za m aikę np. 
dostać d l  et., niż kiedy dostaje za ma 
tylko ó8 ct. Niski kurs jes t  trzy lub 
czteroprocentoweiu obniżeniem ceny to?

Warp"ropozycya więc związku rolników 
zniszczyłaby możność P o d n ^ - a  S,ę 
waluty wskutek ułatwienia eksportu.

Glosy ruskie.
L w 6 w  d. 9. s ie rp n ia .

IV. L is t  m łodego  k s ię d z a  ru sk ieg o  
K unjcraLwowskiego , ^ o r y ś m y  wezo- 

podali,  p o p rzed z i ł  dr. Iw a n  l  ranko ,
. ł i   __ ts__T.tiirunśk.i.paf)

do
raj
w sp ó łp raco w n ik  Ku>'ycra Lwowskiego 
w stę p e m  wielce  g o d n y m  uw ag i,  j u ż  
d la tego ,  że p. F ra n k o  j e s t  j e d n y m  z 
n a j le p sz y c h  p isa rz y  r u s k ic h ,  że zn a  
doskona le  p rądy ,  n u r tu ją c e  w  łonie 
ru sk ie m  i ich  p rz e b ie g ,  a n ad to ,  że p i ­
sm a ru sk ie  -  j a k k o lw ie k ,  o zgrozo, 
uależ.y do yedakeyi p ism a  polsk iego , 
f u s m .z m u  odm ów ić  m u iife 9mią. żłto- 
w arzyszen ie  p o l i ty c z n e  N a ro d n a  Wola, 
o k tó re m  pisze  p. F ran k o ,  j u ż  się, j a k  
w iem y, u k o n s ty tu o w a ło ,  i p rezesem  o- 
nego zos ta ł  w y b ra n y  w łaśn ie  p. F ran k o .

W spom niany ' w s tę p  pod  ty t .  „Rusi- 
ni a k a to l ic y z m ”, p o d p isa n y  p rz e z  p. 
F ra n k ę ,  o p ie w a ;

„Od je d n e g o  z  k s ięży  ru s k ic h  n a j ­
m łodszej g en e racy i ,  d o ty ch czas  p r y w a ­
tn eg o  w ik a re g o ,  o t r z y m a l iśm y  z p r o ­
śbą o o p u b l ik o w an ie  n a s tę p u ją c y  list, 
p isany  w  j ę z y k u  ru sk im .  P o d a ją c  go 
w d o s łow nym  p rz ek ład z ie ,  r a d z ib y śm y  
z w r ó c i ć  n a ń  u w a g ę  j a k  n a js z e r s z y c h  
kół za rów no  po lsk ich  j a k  i ru sk ioh ,  a 
to niefcylko z  pow odu  m yśli  w n im  
z a w a r t y c h ,  lecz ta k ż e  z p o w o d u  św ia ­
tła, j a k ie  r z u c a ją  te  myśli i te z a p a ­
t ry w a n ia  n a  sam ą  osobę ich au to ra .  
Z dan iem  naszem  da je  te n  l i s t  parę 
z a j m u j ą c y c h  ry só w  do p rz e d s ta w ie n ia  
naru t y p u  n o w e j  g e n e r a c y i  
d u c h o w ie ń s tw a  ru s k ie g o ,  g e n e ra c y i  
W ychowanej w d u c h u  s tan o w czo  od­
m ie n n y m  od tego , j a k im  p rz e ję te  by ły  
daw n ie jsze  g en eracy e .

Ten  now y  duch  d a  się okreś lić

d w o m a  s łow am i:  u l e g ł o ś ć  R z y ­
m o w i ,  r z y m s k i  k a t o l i c y z m  
sans phrase. K o n tra s t  te j  no w ej  g e n e ­
ra c y i  z d aw n ie jszą ,  n a j ja sk ra w ie j  i l u ­
s t ro w ać  by  m ożna  k o n t r a s te m  o ś w ie ­
t le n ia  je d n e g o  i tego  sam eg o  p r z e d ­
m io tu  — h is to ry i  kośc io ła  ru sk ie g o ,  
t a k  j a k  j ą  p rz e d s ta w i l i  z j e d n e j  s t r o ­
n y  H aras iew icz , P e t ru sz e w ic z  i Ka- 
czała, a z d ru g ie j  np. Pelesz .  U p i e r ­
w szych  „w ia rą  o jców  R u s in ó w “ je s t  
p raw o s ław ie ,  u n ia  b rz e sk a  z 1596 j e s t  
d z ie łem  p rz e w ro tn e j  p o l i ty k i ,  p ro s te m  
fa łs z e r s tw e m  k i lk u  n ie g o d n y c h  b i s k u ­
pów, ź ró d łe m  n ie z l iczo n y ch  klęsk , n i e ­
szczęść  i u p a d k u  R u s i ; u P e łesza  zaś 
p ie rw o tn ą  w ia rą  R usi j e s t  k a to l ic y z m  
z R zym em  połączony', p ra w o s ła w ie  oy- 
ło  ty lk o  ch w ilo w y m  błędem , w y n ik ie m  
in n y c h  k lę sk  i ogólnej c iem n o ty ,  u n ia  
zaś b y ła  b łog im  w sk u tk a c h  i  ca łk iem  
n a tu ra ln y m ,  iście  n a r o d o w y m  p o ­
w r o t e m  d o  w s p ó l n e j  o j c z y ­
z n y  d u c h o w e j ;  w a lk i  zaś ru sk ich  
p isa rzy -p o lem is tó w  z k a to l ic y z m e m  a 
późnie j ko zak ó w  z u n i ta m i ,  b y ły  p r o ­
s tą  r e a k c y ą  b a rb a rz y ń s tw a  lub n a w e t  
ow ocem  n iecn y ch  in t r y g  i p o d szep tó w  
p o tę g  p o s tro n n y ch .

Sądz im y , że zb l iża jąca  się 300-le- 
tn ia  ro czn ica  p a m ię tn e g o  a k t u  u n i i  
b rze sk ie j  da p o ch o p  do g ru n to w n e g o  
z b a d a n ia  p rz y c z y n ,  p rz e b ie g u  i s k u t ­
k ó w  te g o  fa k tu ,  do j e n e r a ln e j  re w iz y i  
a k tó w  je g o ,  ty m c z a s e m  j e d n a k  g o d z i  
s ię  zan o to w a ć  fak t ,  że  u s c h y łk u  t r z e ­
c iego s tu le c ia  un i i  p o  Poc ie jach , R a-  
ck ich , K oncew iczach , S tebe lsk ich  i tp „  
b e z w z g lę d n y c h  zw o le n n ik a c h  R zy m u ' 
w  d aw n ie jszy o h  w iek ach  i p o d łu ż n e j  
p rzec iw  n ie m u  re a k c y i  w  n a sz y m  w ie ­
ku po raz  t r z e c i  w y r a s ta  t e n  ty p ,  ty m  
razem  rzeczyw iśc ie  j n ż  j a k o  typ , n ie  
j a k o  w y ją tk o w a  je d n o s tk a .  T yp  ten  
n a b ie ra  j u ż  w ag i w  sp o łe c z e ń s tw ie  r u ­
sk iem  i coraz s iln ie j  z a c z y n a  g m a tw a ć  
rach u b y  p ro w o d y ro m  obu  i s t u i e j ą u y c h  
n ib y  p o l i ty c z n y c h  s t r o n n ic tw  ru sk ic h ,  
n iech cący ch  p rz y z n a ć  j e g o  i s tn ie n ia .

P ie rw s z ą  w y ra ź n ą  m a n ife s ta c y ę  s ły ­
sze liśm y  podczas  u c z ty  in t ro n iz a c y j-  
ne j obecnego  m e tro p o l i ty  ru sk ieg o ,  
k ie d y  je d e n  z m ło d sz y c h  ks ięży  p ro ­
te s to w a !  p rz e c iw k o  p rz o d o w n ic tw u  
św ieck ich  lu dz i  w sp o łeczeń s tw ie  r u ­
sk ie m  i d o m a g a ł  się, a b y  w y b i t n i e  
k l e r y k a l n e  i n  t  e r  e s y  g ł ó  w n e j  
c z ę S c i  i n t e l i g e n c y i  r u s k i e j ,  
t j .  d u c h o w i e ń s t w a ,  b r o n i o n e  i 
p r o w a d z o n e  b y ł y  p r z e z  d u ­
c h o w n y c h  p o s ł ó w ,  p o l i t y k o w i  
p u b l i c y s t ó w .  Że m ow a ta  by ła  
w y ra z e m  p o g ląd ó w  n ie  sam eg o  je j  
a u to ra ,  lecz m ia ła  op o rę  w p o g ląd ach  
i p r a g n ie n ia c h  obecnego  ks. m e t ro p o ­
l i ty ,  to  dziś  j u ż ,  po p ró b ach  z k le ry -  
ka ln em i w y d a w n ic tw a m i  R usi Bobro- 
w icza  i m e tro p o l i ta ln e g o  M iru  i po 
n ie fo r tu n n e j  p rób ie  akoyi po li tyczne j  
z t a k  z w a n y m i „ m e tro p o l i ta ln y m i po- 
s ła m i“ w Radzie  p a ń s tw a ,  n ie  p o w i n ­
no u legać  żadne j  w ą tp l iw o śc i .  Że d a ­
w n ie jsze  p r ó b y  s ię  n ie  uda ły , to m e  
d z iw  ; n o w y  ty p  R u s in a -u l t r a m o n ta n i -  
n a  jeszcze  n ie  b y ł  o ty le  w y ro b io n y ,  
o ty le  z d e c y d o w a n y  i 0 ty le  l iczny , 
b y  m ógł z w y c ię ż a ć ;  z r e s z tą  p rz y z n a ć  
t rzeb a ,  że  i p ró b y  sam e, z w y ją tk ie m  
R usi ks. B obrow icza , r e d a g o w a n e j  z 
n iep o sp o l i ty m  ta le n te m , ro b io n e  b y ły  
z b y t  n ie u m ie ję tn ie  i na iw nie . Nic to  
j e d n a k  n ie  z n aczy ło ;  n ow y  ty p  d u ­
chow nych  ru sk ioh ,  w y c h o w a n y c h  w 
duchu  nie „A nnałów “ Harasiew icza , 
lecz „Dziejów u n i i“ Bełesza, ros ł  i r o ­

śnie  wciąż. Ś w iad czą  o tem  ta k ie  je g o  
postępy , j a k  w y d a w n ic tw a  b rz e ż a ń -  
sk ie  ( Poslanngk i Książeczki m isyjnej 
i z a w iązan e  p rzez  g ro n o  d u c h o w n y ch  
to w a rz y s tw o  św. P i o t r a  i P aw ła , k tó re  
zakreś l i ło  sob ie  zadan ie ,  w zn aczn e j  
n n e rże  a n a lo g ic z n e  z u l t ra in o n ta ń sk ą  
o rg a n iz a c y ą  n iem ieck ą  ta k  zw anej  
„m isyi w e w n ę t r z n e j" .

Jak ie  s tanow isko  m o g ą  i p o w in n i  
zająó P o lacy  w obec tego  now ego z ja ­
w iska  n a  h o ry z o n c ie  R u s i?  Rzecz  o- 
c z y f i s t a ,  że  ro zm a ite  s t ro n n ic tw a  i 
k ie  6nk i  p o lsk ie  za jm ą  też  ro z m a i te  
st».i&wisko, że u l t r a m o n ta n ie  i k le ry  
k a ły  p o lscy  r a d o ś n ie  p o w i ta ją  n o w eg o  
so ju sz n ik a  ru sk ieg o ,  a dem okrac i  i 
w o ln o m y śln i  w sze lk ich  o d c ien i  sto  
sowftć będą  do no w eg o  p rz y b y sz a  
w sz y s tk ie  te  p u n k t y  k r y ty k i  z a s a d n i ­
cze _ j a k i e  s to s u ją  do  sw y ch  w ła sn y c h  
k le ry k a ło w  i u i t r a m o n ta n ó w .  N a  w sze l­
ki sposób  d y s k u s y a  tu  będz ie  zn aczn ie  
upru& zczona: o b o k  r a d y k a ł ó w  ru- 
s i  iah wywiąż® s ię  z c z a se m  s t r o n n i ­
ctw*) d ru g ie ,  k tó r e  n ie  p r z e s ta je  być  
n a f o d o w o - r u s k i e m  ( a u t o r n a s z e j  
k o rą śp o n d e n c y i  j e s t  do te g o  s to p n ia  
szczerym  n a ro d o w cem , że żą d a  naw et,  
aby m o d l i tw y  cod z ien n e  p o d aw an e  
były lu d o w i ru s k ie m u  n ie  w s ta ro -  
co ik iew n y m , lecz we w sp ó łc z e sn y m  
ludow ym  ję z y k u )  ró w n o c z e śn ie  będz ie  
s t ro n n ic tw e m  e u r  o p e j  s k i  e m , tj. 
Ofjurtem o te  sam e o g ó ln o -e u ro p e jsk ie  
3 1 i  J y  i in te re sy ,  k tó r e  g r u p u j ą  ludz i  
tipkłph sa m y c h  p o g lą d ó w  i w in n y c h  
k r t te c h .

J lop ie ro  przfcie, w y tw o rz e n ie  się i 
k o m o l id a c y ę  ty c h  d w ó c h  p rzec iw le -  
gły* h  s t ro n n ic tw ,  R uś  w e jd z ie  w  sfe- 
yę  p o l i ty czn eg o  ż y c ia  in n y c h  lu d ó w  
cyw il izo w an y ch ,  w y jd z ie  z d o ty c h c z a ­
sowej anom alii ,  g d z ie  lu dz ie ,  d ążący  
w g ru n c ie  r z e c z y  do o d e rw an ia  się  
od A ustry i,  p o p ie ra l i  a u s t ry a c k i  c e n ­
tralizm, lub  g d z ie  ośw iadczen ie  lo ja l­
ności w zg lęd em  d y n a s ty i  i p a ń s tw a  
m ogło  być  u w a ż a n e m  za in te g ra ln y ,  i 
to  n a w e t  g łów ny  p u n k t  p ro g ra m u  p o ­
l i ty czn eg o .  R ozw in ięc ie  i s k o n so l id o ­
w anie  ty c h  dw óch  s t ro n n ic tw  w ło n ie  
R usi ga l icy jsk ie j ,  b ędz ie  z r e s s tą  w y ­
razem  p o l i ty c z n y m  te j  s t r u k tu r y  sp o ­
łe c z e ń s tw a  ru sk ieg o ,  j a k ą  w id z im y  o- 
becnie, i j a k ą  o n a  b y ła  j u ż  w 1848 
ro k u ,  k ie d y  po raz  p ie rw sz y  w y rze  
cZtfuu hasło , żo R u ś  nhł*Aa s ią  - »  -po­
p ó w  i  ch łopów . S t ro n n ic tw o  r a d y k a l ­
ne  ru sk ie  z sam ego  za ło ż e n ia  sw ego  
chcia ło  b yć  s t ro n n ic tw e m  c h ło p a k ie m ; 
dziś po cz te rech  n ie s p e łn a  la ta o h  swe 
go is tn ie n ia  m n ó s tw e m  fa k tó w  s tw ie r ­
dziło, że t e n  cel swój ro z u m ie  i dc 
u rz e c z y w is tn ien ia  j e g o  dąży: w a ln e
k o n s ty tu u ją c e  z g ro m a d z e n ie  po li ty  
cznego s to w a rz y s z e n ia  ch łopsk iego  
„N arodna W olau w K o łom yi będzie 
n a d e r  w a ż n y m  k ro k iem  w proces ie  j e ­
go konsolidacyi.

Że zaw iązan ie  się i o rg an izacy a  
s t ro n n ic tw a  k le ry k a ln eg o  z d u c h e m  
u l t ra m o n ta ń sk o -k a to l ie k im  n ie d łu g o  da  
na  s iebie  czekać, o te m  nie  w ą tp im y .  
Nie sp ieszno  mu z tem, g d y ż  i s t n i e ­

j ą c a  j u ż  u rz ę d o w a  o rg a n iz a c y a  d u c h o ­
w ie ń s tw a  ru sk ie g o  (pery o d y czn ie  o d ­
b y w a n e  so b o rczy k i  dek an a in e ,  w izy -  
tacye  d e k a n a in e  i m etro p o l i ta ln e ,  k o n -  
sys to rz  «, sy s te m  rekolekcyi, w izy tacy e  
m e to p o l i ta ln e ,  czasop ism a d yecezyalne , 
k u re n d y  i tp .)  p rz y  u l t ram o n tań sk ich  
d ą żn o śc iach  w sz y s tk ic h  trzeoh  b isk u ­
pów , w y p e łn ia  p raw ie  w szy s tk ie  fun-  
k ey e  p o tę ż n e g o  i lega ln ie  z o rg a n iz o ­

w anego  s t ro n n ic tw a .  B ra k  w  n iem  
ty lko  je d n e j  lu b  k i lk u  j e d n o s t e k  z d o l ­
n y c h  i e n e rg ic z n y ch ,  k tó r e b v  m og ły  
w tę  o rg an izacy ę  w lać  n o w e g o  d u ch a ,  
lecz i to bez w ą tp ie n ia  p rę d z e j ,  c zy  
późnie j się zna jdz ie ,  bo n a  to  je s t  
popyt.

Lecz  co najw ażn ie jsza  — so rg an i-  
zow auie  i skonsolidow anie  się ty ch  
dwóch s tronn ic tw  w łonie  Rusi położy 
kres o b e c n e m u  c h a o s o w i  p a r ­
t y  j  n e m n  w ś r ó d  R u s i n ó w .  D zi­
siejsze p a r ty e  narodow ców  i moskalo- 
filów, o p a r te  n a  różnicy pog lądów  ab- 
s trakcy jno-narodow ych, ortograficznych, 
ję zykow ych  lub  n a  różnicy sym paty j  
do tak ich  dalekich  ideałów, j a k  „ je­
dność R o s i  od  C isy  po K am cza tkę" ,  
lub też  j a k  sam odzielne państw o u k ra ­
ińskie, zn ikną, zabsorbcw ane przez te 
o b a  nowe s tronn ic tw a  społeczno-polity ­
czne. Z w y ją tk iem  może k ilkudz ies ię ­
ciu fan tas tów -fana tyków  i kandydatów  
ua em igran tów , w szyscy  zwolennicy 
dz is ie jszych  pa r ty j  rusk ich  będą m u­
sieli s ię  zdecydow ać, czy chcą iść i  p o ­
pami. czy z chłopam i, e klerykalizmem  
(a więc z n eg acy ą  k ry ty k i  i wolności 
w rzeczach re l ig i i  i kościoła, z n ega­
cyą  now oczesnej nauki,  a równocześnie 
z k o n se rw a ty zm em  po litycznym , z ne- 
gaoyą  liberalit ,m n i jego  w pływ u na 
p raw odaw stw o  itp.), lub z radykalizmem  
(a więo z k o n s e k w e n tu /m  dem o k ra ty -  
zmeid i postępem  w  kw es iy ach  r a n k i ,  
k ry ty k i  i reform  społecznych). P i* y  
braku  rusk ie j sz lach ty , m a g n a te ry i  (w  
E urop ie  z resz tą  i w śród  te j  w ars tw y  
odd&wna ju ż  zaaw aży ć  się daje  za jm u ­
jąca ew olueya  z jedne j  s t ro n y  do kle­
rykalizm u, z d rug ie j  do radyka lizm u),  
a  taaże  rusk iego  licznego, zam ożnego, 
politycznie n iezależnego, a narodowo 
św iadom ego m ieszczańs tw a  dis n ie li­
cznej i s łabej inbeligenoyi ruskiej ter- 
num  non datur.

I teraz  podajem y l i s t ,  k tó ry  nas  
skłonił do w ypow iedzen ia  ty c h  k ilku  
uwag. W  po lityce  dobra  in fo rm acya  
jes t  połową w szys tk iego  — i ta  po ło ­
w a  w znacznej m ierze spada na  p ub li­
cystykę . S ta ran u e  i dokładne inform o­
w anie  s ię  o życiu  i ew olucyach  p a r ty j ­
n y c h  R usinów  powinno, zdaniem  n a ­
szem b y ć  g łów ną  zasadą, „po li tyk i" ,  
j a k ą  w zględem  n ich  p row adzą  p ism a 
polskie."

szrch sześciu lat po wejściu w życie ir ­
landzkiego bilu, szereg ważnych spraw 
jak podatki gruntowe ( Land - tazation), 
organizacya policyi i pensye urzędników 
podlegać ma kontroli parlamentu cen­
tralnego, państwowego. Inny artykuł bilu 
postanawia, że parlament nie może pu 
żadną formą subwencjonować jakiego­
kolwiek wyznania religijnego. Jest to 
jak  wiadomo — przepis obliczony na po­
zyskanie protestantów prowineyi Ulster.

Wicekról, mianowany przez królową 
na la t  sześć, ma przydaną sobie radę 
wykonawcza i posiada prawo położenia 
swego neto —  przywilej, którego mu nie 
przyznawał projekt bilu home-ruhi z r. 
1886.

Trudną kwestyę reprezentacji I r land ­
czyków w parlamencie centralnym roz­
strzygnięto  w ten  sposób, że liczba po­
słów irlandzkich w parlamencie państwo­
wym zniżona została z 103 do 80. Re­
dukcja  ta  stoi w związku z kom petencją  
parlam entu  państwowego do rozslizyga- 
uia pewnych spraw ściśle irlandzkich; 
kom petencja  ta ustanie po sześciu latach 
a wówczas rep rezen tac ja  irlandzka w p a r ­
lamencie centralnym  będzie musiała uledz 
ponownej reformie.

F inansowa część homc-rulu załatwio­
na je s t  prowizorycznie na przeciąg lat 
sześciu. W tym okresie przyczyniać się 
ma Ir landya  do wydatków ogólnych kwo­
tą 2 milionów funt. sztrl., pokrywająe 
w ten sposób blisko J/s budżetu ogól­
nych wydatków. Prawo rozpisywania i 
śc iągania  podatków za warowane ma ró­
wnież na la t  sześć par lam ent państwowy.

Homerule Gladstona.
wychodzi z Izby posłów w formie nieco 
innej niż go wniesiono i przedstawia się 
obecnie, po licznych poprawkach i ustęp­
stwach w tej formie, w jakiej będzie 
przedłożony Izbie lordów i bez wątpienia 
odrzucony.

Ir landya otrzymać ma własny p a r la ­
ment, czyli — jak się wyraża projekt — 
„ciało prawodawcze", złożone z dwóch 
I z b :  rady ustawodawczej i zgromadzenia 
ustawodawczego. Rada składa się z 48 
członków, wybieranych n a  la t  8. Wybor­
cami są ci wszyscy, którzy opłacają n a j ­
mniej 20 funtów szterlingów czynszu; 
liczba ich wynosić będzie około 170.000. 
Zgromadzenie ustawodawcze składać się 
tn* z 103 członków, wybranych przez 
głosowanie powszechne. Par lam ent i r ­
landzki krajowy nie ma władzy praw o­
dawczej co do kwestyj, dotyczących ca­
łego państwa, a więc wojny i pokoju, 
zawierania układów itd. Podczas pierw-

Ze s t o s o i t e  w i o t t o p i s U i i
Oprócz wychodźtwa zagranicznego trapi 
dzielnice polskie pod panowaniem pruskiem 
w dotkliwy sposób także wychodźtwo we­
wnętrzne. Ludność polska udaje się na cza­
sowy zarobek do sąsiednich prowincyj nie­
mieckich, skąd wraca zwykle do kraju, 
często się jednak zdarza i przeciwnie j e s t  
to klęską bardzo poważną. 0  tej klasie lu­
dności, zwanej w Poznańskiem z uiemiecka 
obieżysasami, ciekawe szczegóły czytamy w 
Dzienniku Poznańskim: W r. 1892 n a ­
liczono w czterech prowincjach wschodnich, 
tj. w Prusiech Wschodnich i Zachodnich, 
w W. Ks. Poznińskiam i Szląsku, 96.864 
obieżysasów, a jeszcze większą doniosłość 
ma fakt, że z ogólnej tej cyfry 91.788 
oBÓb zatrudnionych było u nas poprzednio 
w rolnictwie. Prawdą jeBt, że w naszych 
stronach ludność rolnicza przeważa, więc 
też przy równym rozdziale obieżysasów na 
poszczególne zawody większość przypaść 
winna na rolnictwo. Lecz jeżeli mamy w 
czterech wschodnich dzielnicach w przecię­
ciu 500 — 600 osób żyjących z rolnictwa na 
1.000 mieszkańców w ogóle, to mogłoby 
w normalnych warunkach na owe 96.000 
obieżysasów być około 50.000 ludzi nale­
żących do zawodu rolniczego. Tymczasem 
wedłng podanego powyżej wykazn zalicza 
się do rolnictwa na każde 20 obieżysasów 
1 8  do 1 9  osób. Jest to stosunek tak j a ­
skrawo ilustrujący położenie naszego rol­
nictwa, że nie potrzeba go zaprawdę popie­
rać dalszemi argumentami.

Przyjrzyjmy się jeszcze szczegółowiej 
geograficznemu ugrupowaniu się obieżysasów. 
Z owej sumy ogólnej 96.864 osob rozdzie­
lonej na cztery prowineye pruskiego wscho­
du, przypada 40.598 na W. Ks. Poznańskie. 
Nie jest to cyfra wyjątkowa, któraby pod 
wpływem przypadkowych i przejściowych
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„K O L IZ Y I O B O W IĄ Z K Ó W *.

(Ciąg dulszy;)

E !  to co inn go !  Kt > takie pie- 
tńądze  bierze, ten się wstydzi i ucieka...

uzynio, czas teraz pomyśleć o tem, by 
Kiiliokow, odstąpi,: , , j

, ?  7 “ : , h , m  **“  “ P rap o M Ś iJ ,albo spółkę, albo eesyę, bez 8 traty .
— Trzebaby o tem pomyśleć

— Nigdy! — zawołała Mary wybu­
chając — ponieśliśmy tyle ofiar ] 
korzeń, pobito naszych ludzi, włóczono 
Has po sądach, i dziś mamy się godzić 
z wrogami naszymi, aby ukoronować ich 
tryum f?  Nigdy! chyba ojciec chce, bym 
se  wstydu i rozpaczy—

Rz9Czywi8cie mówiła z niej rozpacz, 
gniew i nam iętnoś(: j akaś straszna, a 
p ierś jej  wznosiła s ie gwałtownie. Za­
pałem jej przejął s ię zaraz J e r z y :

—  Mary ma s łuszność! Słonimski

straciwszy wszystko, może stracie resztki 
mienia, ale nie może iść do spółki z ży­
d a m i lub ze s trachu ustąpić z pola i dać 
się upokorzyć.

Na drugi dzień równo ze świtem j a ­
kiś gwar dziwny zbudził Mary.

Szumiało gdzieś w oddali, jakby bał­
wany wzburzonego m orza ;  jakiś  ta jem ­
niczy gwar, Bzum, huk , a nierzadko jęki 
i brzęki dochodziły jej uszu. Dziwne 
głosy napełn ia ły  powietrze, a echo tego 
niezwykłego hałasu  dolatywało przez 
otwarte okno, aż do cichej izdebki na 
piąterkn w białym dworku.

Całą noc prawie s ta ta  Mary w tem 
oknie patrząc na n ieb  > gwiazdami mi­
gocące i na czarną  ziemię, zwiastującą 
jej nową klęskę. Cisza panowała przez 
noc całą na olbrzymiej łąk przestrzeni, 
przerywały ją  tylko głosy żab lub spó­
źnionego słowika, a spokojny powiew 
wiatru przynosił cudowną wmi łąk 
i lasów.

Z nała  dobrze i głosy te  i tą ciszę; 
pa trzyła  na nią z balkouu, a na  pościeli 
"**■ e/ aC Ws^uchiwała się w nią codzien-

7 j ł a  to w bezsennych nocach mu 
Zyka ko* W a  jej stroskauy umysł.

To też dziś usłyszawszy te dzikie 
glosy, porwała się *e snu, wiedziona 
szal on em przeczuciem, że chłopi z oko­
licznych Włości, dowiedziawszy się o

nieobecności Wyszyńskiego, wtargnęli 
gwałtem na łąki.

Z opowiadań Bartłomieja słyszała o 
pogróżkach, iż łąki do gminy należą i 
muszą im być oddane.

W pierwszej chwili nie zastanawiała 
się wcale nad tem, że podobny krok nie 
dotyczy właściwie ich, ale spadkobierców 
Słunimszczyzny i Gadomskiego.

Była Słonimską duszą i ci łem i za- 
rm.ch ua całość kluc/.a Słonim skiego 
bolał ją  jak ran a  na własnem ciele.

Porwała się i zarzuciwszy na siebie 
suknię, którą pod ręką miała skoczyła 
do okna.

Przeczucie nie omyliło j e j ; na łą­
kach przedstawił jej się s traszny  widok.

Mnóstwo postaci w płótnianem ubra-^ 
u i u na  różnych punktach łąk przesuwało1 
się. po kilka, kilkanaście, nawet kilka­
dziesiąt z miejsca na  miejsce.

Chwilę wytężając oczy wpatrywała 
się wjten bolesny widok. Nie ulega wąt­
pliwości, promienie wschodzącego słońca 
łamały się w błyszczących kosach, a 
wśród gwaru słów, nawoływań i krzyku, 
słyszała dokładnie dźwięk kosy jęczą 
cej pod wartkiem przeciągnięciem krze­
mienia.

Zbuntowane chłopstwo targnęło się 
na całość Słonim ia, pogwałciło ich pra­

wa posiadania, dzierżawne ale zawsze 
ich prawa.

Pierwsze oburzenie i przerażenie ode­
brało jej siłę myśli, postanowień i ru ­
ch u ;  patrzyła, słuchała, jakby niedowie­
rzając własnemu wzrokowi, słuchowi i 
rozumowi. Ale trwało to tylko chwilę, 
bo zaraz  odzyskała przytomność umysłu 
energię i postanowień.

Wiedzieła, że nowina ta zelektryzuje 
dwór cały, ubierała się więc szybko, aby 
nie być ostatnią.

Była pierwszą.
Dom cały spał jeszcze, nawet B aru  )- 

miej, choć zazwyczaj rano wstawał, spał
także twardym snem.

Zbiegłszy po wschodach przebiegła 
dziedziniec i zapukała do okna starego 

sługi-
Nie czekając głosu jego, wołała nan 

niecierpliwie po imieniu, a gdy przera­
żony s tanął przed nią, krzyknęła:

_  Nieszczęście! straszne nieszczę­

ście I .
On opuścił stare dłonie, spracowane

w ich służbie i patrząc na  nią przera- 
żonemi oczyma odparł cichym głosem :

— Bądź wola Twoja jako na ziemi 
tak na niebie! Panienko najsłodsza, cóż 
dla was może być jeszcze nieszczęściem.

Uśmiechnęła się słodko i jakby U8p0! 
koiła prostemi słowam i starca.

„Panienką najsłodszą" nazywał ją  
dawniej, przed laty, gdy życie było dla 
niej słodyczy pełne i gdy  ona nie znała 
boleści rozpacznej i nie nosiła czarnych 
szat wdowich.

Słusznie mówił ton starzec osiwiały 
w ich służbie, cóż za nieszczęście może 
być jeszcze na z:erai, k tó reg i  goryczy 
ona dotąd nie zaznała, jakież n ieszczę­
ście mogłoby być dla niej nieszczęściem

— Najazd — odrzekła spokojniej, 
widząc, że mimo słów pociechy starzec 
bardziej jes t  przerażony od niej — 
chłopstwo z całej okolicy wpadło na 
łąki Słonimskie, zajęło j 6 j
ten Wyszyński to...

Bartłomiej p rzerw ał j e j ;
-  To być nie m o ż e ! Tam nigdy  nie

żadnvch° ^  ^ ° ’ ni^  Sobi« P » “  
2 '  rosc ili’ n ic  i i * 4* ™  <“*.

Tak jest,  jak ja m ów ię;  z mego  
a onu w id ać w szystko  jak na dłoni, 

s j c l ia c  g łosy  i dźwięki kos, ł tam nie 
ma nikogo, nikt oporu n ie  stawia.

Bo to rzecz pana Gadomskiego.
—  O n i e ! zawołała — nie drażnij 

mnie, nam oddano w posiadanie a 
potem kładąc mu białą rękę na ramię, 
szepnęła  cicho:

-  Bartłomieju l to Słonim, to ojco- 
I wizna nasza s z a r p a n a ,  kurczona, n a je ­

chana przez żydostwo i rozszalałych ch ło ­
pów, W idzę krew ran  zadanych tej zie- 
mi, boleję jej bólem.

On milczał.
Każ mi dać k o n i a !

— Pan ienko  złocista, najsłodsza, j e ­
żeli to najazd, gw ałt ,  bunt, czyż nam 
się godzi tam być, narażać na zniewagę, 
a J< Sfr może kalectwo! Czyż wiecie wy 
co jes t  chłopstwo podjudzone i podpite? 
Jam  starzec bezsilny, obrony wam nie 
dam... ach gdyby tu był Henryk.

—  W yszyński nie b y ł nigdy obrońcą 
naszego mienia, ni naszego honoru. Ga­
domski — szeptała cicho do ueha s ta ­
rego — G a d o m sk i ma wiadomość, że 
Kubok przekupił W y sz y ń sk ie g o  i że nas 
dlatego zdradził, zaprzedał i uciekł.-

— To nieprawda!
_  Nieprawda, a czemuż go tu nie 

m a? czemu to wszystko zostawił na  
n i e d o ł ę ż n a  głowę s tarca i słabej kobiety? 
Jeżeli nie za sprawą Kuboka i za jego 
p ie n ią d z e ,  to zbiegł ze strachu, przewi­
dując co się tu stanie...  stchórzył. Ale 
ja  tu jestem, j a  i ty starcze, któryś go­
tów był zawsze oddać życie za naszą 
cześć. K o n ia ! Jedziemy!

(C. d. a.)
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stosunków uwydatniła się tylko była w ro­
ku 1892, lecz przeciwnie stosunkowo niska, 
bo w roku poprzedzającym 1891 naliczono 
w naszej rodzinnej prowincyi obieżysasów 
aż 4o.«u7. Tak niebywałego ubytku sił robo­
czych nie można niczemr zastąpić, bo jeżeli 
pod wpływem łagodniejszych rozporządzeń 
ministeryalnych nadejść mogło z Królestwa 
Polskiego znowu nieco robotników, to liczba 
ich skromna, ogółem wynosząca około 7000 
osób, w rachubę nie wcnodzi, przynajmniej 
dla stron więcej oddalonych od granicy 
państwowej.

Trzeba wziąć pod uwagę i ten wzgląd, 
że z obieżysasami ubywa nam zastęp robo­
tników w pełnej sile wieku i to przeważnie 
mężczyzn, podczas gdy w ludności naszej 
płeć żeńska przeważa liczebnie męzką. Po­
zostają więc w kraju siły pod względem 
ekonomicznym mniej produktywne, a wysłu­
gują się obcym siły najmłodsze i najlepsze. 
Stosunek zawodów poszczególnych, jaki za­
chodzi w przecięciu wśród obieżysasów z 
czterech wschodnich prowincyj, jakkolwiek 
bardzo niekorzystny dla rolnictwa, pogorszą 
się jeszcze w W. Ks. Poznauskiem. Stosu­
nek obu płci i obu głównych zawodów t. j. 
rolnictwa i przemysłu, zachodzący w naszej 
prowincyi, uwydatnia się najlepiej podaniem 
odnośnych cyfr.

Ubyło u nas skutkiem emigracyi obie­
żysasów w r. 1891 ludności roboczej

z rolnictwa: z przemysłu:
mężcz. kobiet mężcz. kobiet.

z obwodu rej.
poznausk. 20.137 15.156 536 48

z nbw. rej. byd­
goskiego 3.708 3.433 103 105

z prow. całej 23.845 18.589 639 105 
Brak w powyższem zestawieniu 119 

obieżysasów, zaliczających się do zawodu 
górniczego. Co do roku 1892, to wyemi­
growało zatem w nim z W. Księstwa Po­
znańskiego obieżysasów, zatrudnionych w 
rolnictwie w:

mężczyzn kobiet
9.J83 8.592
8.005 7.356
2.532 1.456
1.238 608

I. kwartale
II. „

H I.  „
IV. „
W całym roku 20.958 18.012

Dla porównania z dzielnicami sąsiednie- 
mi dodajmy, że ubyło w tymże roku 1892 
przez emigracyą obieżysasów:

mężczyzn kobiet 
w Szląsku 8.230 12.572
w Prusach zachodnich 8.230 9.967
w Plusach Wschodnich 5.362 3.780

Wielkie Księstwo Poznańskie więc, o 
przeszło dwakroć mniej zaludnione aniżeli 
Szląsk, stanowiące tylko drobną czwartą 
część wschodnich dzielnic monarchii pru­
skiej, dostarcza samo równą niemal ilość 
obieżysasów, co wszystkie trzy dzielnice 
razem.

Ze zdrojowisk.
Trntbawloc d. 8. s ierpnia.

Zdro jow isko  T ru sk aw iec  zas ługu je  
w zupełności n a  w szechstronne  p o p a r ­
cie, a  m im o to  s tosunkow o nie  wiele 
uw zg lęd n ia  je w o s ta tn ich  łanach — 
publiczność nasza, chociaż spółka o b y ­
w ate lska , k tó ra  n a b y ła  j e  z r ą k  ży d o w ­
sk ich  (przed  10 la ty  przeszło; poczyn i­
ła  n a d e r  znaczne  w k ład y  i c iąg le  c z y ­
n i  bardzo kosztowne wysiłki,  by tę 
p raw d z iw ą  „perłę" m iędzy  zdrojow i­
skam i naszem i pod każdym  w zględem  
podnieść i poprawić. Bez podn ies ien ia  
się odpow iedniego  frek w en cy i  wszelkie 
te  usiłow ania  pozostaną  p raw ie  bez 
skutku .

Hojno i g w arn o  obecnie  w T rus-  
kaw cu, odkąd  nareszcie  pogoda za p e w ­
n e  n a  dobre się usta liła , t. j. od  około 
trzech tygodn i.  W idoczn ie  uporczyw a  
i ta k  d łu go trw a ła  słota, k tó ra  w  ty m  
sezonie p raw ie  w szystk im  n aszym  m iej­
scom kąpielow ym  ta k  wiele zaszkodziła  
w ie lu  ku racyuszów  zupe łn ie  od w y­
ja z d u  odstręczyła. Szkoda  wielka, gdyż  
pogoda już widocznie sta le  nam  się 
uśmiecha i po trw a  zapew ne  aż du 
późnej jesieni, tej p ięknej naszej poi 
skiej jesieni, z k tó re j  zazw yczaj n ie s te ­
ty  n ie  dość korzystać um iem y.

/  .rządowi zakładu należy się  uzna­
nie, że stara się w szelk im i sposobami 

dla gości udogodnić i uprzyjem ­
nić, Oczyw.ście o ile  w yższe  w zględy

m ateryalne n ie stoją tem u na przeszko­
dzie, jak w  każdym  zresztą zakładzie 
tego rodzaju. Można w ięc spodziewać 
się, że frekw eneya zakładu wkrótce w ię ­
cej w zrośnie a w ówczas zapewne i n ie­
które reform y i  ulepszenia pożądane 
łatw iej będą m ogły  być nrzeczy wict- 
nione, jak  np. urządzenie zakłada ny- 
dropatycznego i gim nastycznego, choćby  
w skrom nych rozmiarach, przebudowa­
nie „g łów nego domu", czy li dworca 
gościnnego, poprawa niektórych drożyn 
i ścieżek spacerowych, i zaopatrzenie 
tych że  w  znaki i tabliczki orjentaoyjne, 
pom nożenie służby zakładowej i  inne 
m niej naglące urządzenia.

Chcąc być bezstronnym  należy je ­
dnak przyznać, że zdrojowicko to i w  
stanie obecnym m oże L&duwolió w szel­
kie niezbyt w ygórow ane w ym agania.

Nie b r a t  tu  też i ro z ry w ek  i  zabaw  
rozmaitego rodzaju, do czego i z aw ią ­
zany tu  k o m ite t  zabaw  n ie  m ało  się 
p rzyczynia , u rząd za jąc  dość często za­
bawy z tańcam i p rzed s taw ien ia  te a t ra l ­
ne  am atorsk ie  — dotąd  o dby ły  się dw a 
z zupełnem  pow odzen iem  — w ycieczki 
w p iękne  poblisk .e  okolice, o ile  p so tn a  
s łota ich n ie  udarem ni.  D n ia  2. b. m. 
m ieliśm y tu  k o n ce r t  lw ow skiego  to w a ­
rzy s tw a  śpiew ackiego  „ E c h a - n a  ko­
rz y ść  „Szkoły  ludowej “, koóry pod 
każdym  w zględem  w y p ad ł  św ie tn ie  i 
p rzy sp o rzy ł  przeszło 100 zł. czystego  
dochodu. W ieczó r  t e n  się najlepiej 
ze w szy s tk ich  w sezonie t i e ż ą c y m  tu 
u rządzonych . Cześć i uznanie  n a leżą  
zacnym  usiłow aniom  dzielnych „Echi-  
s tć w “ i spodziew ać się m ożna, że w  
d a lszym  p rzeb iegu  a w ego cyk lu  zbiorą 
oni obfity  p io n  n a  >«k chw aleb n y  cel.

D. 5. i 6. bm . o d o y ły  się p r z e d s t a ­
w ie n ia  t r u p y  o p e re tk o w e j  p. J u l ia n a  
M y szk o w sk ieg o ,  a r ty s ty  scen y  S k a rb -  
kow sk ie j  T ru p a  t a  aczk o lw iek  n ie  l i ­
c z n a  lecz  d o b ra n a ,  w y b ó r  s z tu k  s t a ­
ra n n y  i w y k o n a n ie  ich w  ogóle po­
p ra w n e  i udahne z a p e w n ia ją  p a n u  M. 
p o w o d zen ie  n a w e t  w śró d  dość t ru d n y c h  
u n a s  s to su n k ó w  d la  w ędrow nych  to ­
w a rz y s tw  p ro w in c y o n a ln y c h .

W czoraj około  gudz. 6. w ieczo rem  
m ie l iśm y  tu  m a ły  p o ż a r ;  sk u tk ie m  
u d e rz e n ia  p io ru n u  sp łonę ła  c h a ta  w ło­
śc iańska , z am ie sz k a ła  p rz e z  d w ie  b ie ­
d n e  ro d z in y ,  k tó r y c h  ca ły  d o b y te k  
zosta ł  zn isz c z o n y  D z ięk i  u le w ie  d e ­
szczowej i  s z y b k ie j  a k c jd  ra tu n k o w e j’ 
p o ż a r  zo s ta ł  z lo k a l i z o w a n y m ; sk ła d k i  
n a  pog o rze lcó w  w  to k u  Dr. K .

Zakopane d. 8. sierpnia.

Doroczne zebranie gości tutejszych u- 
chwaliło wyjednać nadanie osobnego statutu 
budowlanego dia Zakopanego, zmodyfikować 
statut klimatyczny, urządzić szpital dla cho- 
rOb zakaźnych i popierać budowę kolei. 
Ooradom przewodniczył Wojciech Gerson.

Sobotni drugi występ Barcewioza był 
jednym ciągiem ow„uyj dla *uakomitego ar 
tysty. Zasypano go deszczem kwiatów, od 
dam otrzymał wspaniały wieniec.

Rym anów  d. 8. sierpnia.

Najważniejszym wypadkiem ubiegłego 
tygodnia był u nas koncert „Eeha", który 
nietylko sam przez się był wielką dla tu­
tejszych gości rozrywką, ale i dał powód 
do dwóch innych uroczystości. Co do sa­
mego koncertu to wypadł on pod każdym 
względem świetnie, a na przyjęcie kuracyu­
szów „Echisci", choć może zepsuci powo­
dzeniem w innych zdrojowiskach, skarżyć 
się cnyoa nie mogą. Po przemowie wyja­
śniającej cel Towarzystwa Szkoły Ludowej, 
przemowie, wygłoszonej przez przewodni­
czącego „Echa“ p. Fontanę, nastąpiły zna­
komite produkcje wokalne, chórowe utwory, 
solowy śpiew p. Bojarskiego, deklamacya, 
gra na fortepianie p. W. Noskowskiego i 
wyborna gra na skrzypcach p. Lepianki.

Członkowie „Echa“ zostali po koncercie 
zaproszeni przez hr. Potocką w gościnę, a 
następnego dnia zwiedzali zakład, powtórnie 
goszczeni przez wielkich zasług w łaścicielkę 
Rymanowa i dyrektora kolonii dr. Żuliu- 
skiego. Cały dwudniowy pobyt był jednym 
ciągiem owacyj dla dzielnych synów Lwo­
wa, którymi są członkowie „Echa.u Bawią­
cym tu Lwowianom serce rosło na widok 
dzielnej młodzi, dla tak pięknych celów f?ó 
święcającej swój czas i talent.

Drugiego dnia również, po śniadanii 
przyjmował echistów czcigodny wygnaniec 
ks. Feliński. Z a  słowa zachęty do podjętej 
pracy, za błogosławieństwo udziałom jej 
przez kapłana męczennika, odwdzięczyło się 
„Echo" znakomitem odśpiewaniem kilku pie­
śni na cześć gospodarza. W południe odbył 
się wspólny obiad, wydany przez dyrektora 
zakładu p.' Hartmana, po którym echiści 
puścili się w dalszą drogę do Iwoncza, 
niosąc pod Karpaty słowo pieśni polskiej 
i dwoźąc z Rymanowa wdzięczność gości 
kąpielowych.

Iw onicz d. 8. sierpnia.

Wspaniały bal urządzony tu na dochód 
miejscowych ubogich wypaał pod każdym 
względem świetnie. Nie było wprawdzie po­
gody, ale też nie była to wycieczka jeno 
bal, w calem tego słowa znaczeniu, me tro­
szczono się więc wvglądem nieba. Zabawa 
ostatnia połączona z loteryą fantową przy­
niosła dochodu okuło 1000 złr., a to dzięki 
ofiarności prywatnej, która pokryła większą 
część kosztów przedwstępnych. Cała niemal 
ziemia sanocka, sławna na całą Polskę z 
gościnności swych dworów i dziarskości 
swych synów wzięła udział w zabawie, to 
;«ż skończyła się ona ledwie późnym ran-

K R O N I K A .
Lwów dnia 9 Sierpnia.

zap isk i osobiste. J F .  dr. Franci­
szek Smolka, jak również rodzina min. F. 
Zaleskiegc bawią w Zakopanem.

S « e ie g  oazn fcczeń  w sądownictwie 
ogłasza dzisiejsza urzędowa Wiener Ztg. 
z pomiędzy których na pierwszem miejscu 
wymienić należy zaszczytne odznaczenie 
pełnego gorliwości i niezmordowanej pracy 
wiceprezydenta lwowskiego sądu krajowego 
p. Ludwika Habdank B i a l o s k ć r s k i e g o ,  
któremu cesaiz nadał order żelaznej korony 
III. klasy. Dalej radca dworu i piezyJeut 
sądu obw. w Tarnopolu p. Łucyan K r y  
n i c k i otrzymał krzyż kawalerski orderu 
Leopulda, a starszy radoa krakowskiego 
sądu kraj. p. Adolf B c a s o n tytuł radoy 
dtforu. Naato cosarz nadał k iŁyże kawaler­
skie orderu Franciszka Józefa: dr. Karolo­
wi F r i m m l o w i ,  radcy sądu wiedeńskiego 
i dr. Hugonowi K r e y c z y ’e m u ,  zastępcy 
prokuratora we Wiedniu, którzy funkeyono 
wali w zeszłorocznym głośnym procesie o 
bukowińskie oszustwa ełowe.

Nadanie szlachectwa. Cisarz zezwo­
lił sekretarzowi kanedaryi Izby posłów 
Rady państwa, dr. Henrykowi Halban Blu- 
menstockowi na mianowanie się i podpisywa­
nie odtąd „Ritter von Halban".

Mianowania. Namiestnik zamianował 
podoficera rachunkowego I. klasy piZy 55 
pułku piechoty Antoniego Skrockiego, pro­
wizorycznym kancelistą Namiestnictwa, przy 
dzielając go do służby przy starostwie bizo- 
zowskiem.

Krajowa Dyrekuya skarbu zamiana*ara 
prowizorycznego kontrolora gorzelń Stani­
sława Bartynowskitgo, starym kontrolorem 
gorzelń w IX  klasie rangi.

P rzysięgę służbową złożył autory­
zowany geometra Jakób Citroń, osiadfy 
w Jaśle.

KonKnrsa. Rada szkolna okręgowa 
w Limanowie, rozpisała z terminem do dnia 
10 września rb. konkurs n» posadę młod­
szego nauczyciela w pięcioklasowej szkole 
mięszanej w Limanowie. — Sąd powiatowy 
w Radomyśln, pod Czainą, poszukuje 2-ch 
dyetaryuszów.

Ze sror kościelnych. Gr. kat. archi 
dyecezya lwowska. Prezenty otrzymali Księ­
ża: Grzegorz Rybczak na Domażyr, An­
drzej Pełefiski na Knihinicze. Poddziekanim 
kałuskim został ks. Onufry Krynicki, pro­
boszcz w Holyni. Administratorem parafii 
w Tarnopolu mianowany ks. Wł. Gromnicki 
tameczny wikary.

Gr. kat. dyecezya przemyska. Kanoniczną 
ństytucyę otrzymali księża: Michał Bodnar 
na Pakość w dekanacie mośeiskim, Grze­
gorz Kalimon na Ryszkową Wolę i Jan  
Kosak na Pełkinie w dek. jarosławskim. 
Ks. Eustachy Cepiński otrzymał admini­
strację parafii w Nowosiółkach w dek. mo- 
ściskim, a ks. Piotr Perczyński w Kobie 
Starem w dek. Samborskim.

Ze sfer zakonnych. D. 23 hpca br 
prowineyałem Towarzystwa Jezusowego zo­
stał mianowany w Galicyi ksiądz Kasper 
Szczepkowski, który już od r. 1865 przez 
pięć lat ten urząd piastował. W ostatnich 
11 latach ks. Szczej kowski miał sobie po­
wierzony ciężki i ważny urząd około refor­
my zakonu św. Bazylego i wychował w tym 
zakome już przeszło 100 członków. Obecnie 
jednak nie opuszcza ks. Szczepkowski OO. 
Bazylianów, lecz będzie nieijlho delegatem 
apostolskim, ale takie jak dotychczas głó­
wnym przełożonym wszystkich monasterów 
bazyliańskich reformy dobromilskiej.

Sino W Wasylkowcaoh pod Husiaty- 
nem odbył się d. 25. zm. ślub panny Kon- 
stancyi Morawieckiej, córki p. Konstantego 
Morawieckiego, starszego inżyniera namie­
stnictwa i śp. Konstancyi z WszelaczynsKicn
z p. A p o lin ary m  H a b d a n k  K u n ic k im , v, la 
sc ic ie lem  d ó b r  i  n a c z e ln ik ie m  g m in y  W a -
sylkowce.

Tytnl nad* ornego fo to g ra fa  p o zw o ­
lono  n o sić  p. J a k u b o w i  H e n n e ro w i, Z nane­
m u  lw o w sk ie m u  fo to g ra fo w i.

Szczegółow y iirogram podroży 
cesarza. W Locy z 2 na 3 września o 
godz. 2 min. 30 przybędzie cesarz osobnym 
pociągiem dwuiskim z Wiednia na dwoizec 
kolejowy krakowski, gdzie z powodu pory 
nocnej nie będzie osobnego przyjęcia. D. 3 
września o godz. 7 m. 30 rano przybędzie 
cesarz do Jarosławia, gdzie oczekiwać go 
będzie namiestnik lir. Badeni. Tam też od­
będzie się uroczyste przyjęcie, w którem 
oprócz burmistrza tamtejszego wezmą udział 
przedstawiciele wszystkich urzędów i korpo- 
raeyj, a między nimi i rada powiatowa. 
W Jarosławiu zaoawi cesarz ao 5 września 
i zamieszka w tamtejszych koszarach. Dnia 
5 września przed południem wyruszy cesarz 
na ćwiczenia wojskowe do Krakowea i za­
bawi do 8 września, gdzie zamieszka we 
dworze w Gnojnicach, poczein tego samego 
dnia rano około godz. 10 pojedzie do 
Przemyśla, gdzie się odbędzie uroczyste 
przyjęcie jak w Jarosławiu. Z Przemyśla 
tego samego dnia wieczorem nastąpi odjazd 
cesarza do Węgier.

Wystawa krajowa w r. 1894. Pre- 
zydyum gal. dyrekcyi skarbu zawiadomiło 
dyrekcyę powszechnej wystawy krajowej 
w r. 1894, iż kiajowa administracja skar­
bowa jako zarządzająca salinami w Galicyi 
weźmie udział w charakterze wystawcy w 
wystawie lwowskiej urządzając zbiorową 
wystawę salin we wspólnym pawilonie, 
który dla wszystkich gałęzi rządowej służby 
technicznej zbudowany zostanie. Zbiorowa 
wystawa salin obejmie: 1) karty kopalniane 
Wieliczki, Bochni, Lacka, Stebnika, Kału­
sza, Kosowa i Kaczyc; 2) plany zabudo­
wań i urządzeń; 3) statystykę i pisma 
(dzieła odnoszące się do salin i rękopisy); 
4) modele, narzędzia i instrumenta (dawne 
i dzisiejsze); 5) produkta górnicze i hutni­
cze (między innemi sól kamienna ustawiona 
w kształcie piramidy z grotą kryształową 
i stalaktytową); 6) szkolnictwo.

Dyrekcya wystawy krajowej r. 1894 
zatwierdziła już plany budowy następują­
cych pawilonów piywatn/ch: hr. Heleny 
Mierowej, hr. Ludwina Dębickiego, Stefana 
Niemojowskiegu, Kółek rolniczych, Kazimie­
rza Rojowskiego, Towarzystwa krajowego 
dla handlu i przemysłu, ks. Eustachego 
Sanguszki i Jana Gótza. Ostatni przedsta­
wił plan budowniczego p. Tomasza Bryliń­
skiego z Krakowa.

P. Lndwik Więckowski zgłosił się do 
dyrekcyi powszechnej wystawy krajowej 
z propozyeyą wystawienia na placu wysta­
wowym gorzelni (trzeciej z rzędu) śniadają­
cej się tylko z dwóch oddziałów zaoierni 
i dystylacyi, a przez niego niedawno skon­
struowanej.

P la k a c ik i  ty m czaso w e  z ry su n k ie m  P io ­
t r a  S ta c h ie w ic z a , z ap o w ia d a ją ce  p rz y sz ło ­
ro czn ą  w y s ta w ę  k ra jo w ą  w y s ła n e  ju ż  zo­
s ta ły  do z d ro jo w isk  k ra jo w y c h  i  z a g r a n i ­
czn y ch  celem  sp o p u la ry z o w a n ia  id e i w y ­
staw ow ej.

Przedsiębiorca karuzelu znanego w Pa* 
ryżu pod nazwą „montagnes russose", w 
Pradze zaś ęchrzczonego „skluzarKa za 
mierzą zbudować go na placu w y s  awy 
I wom sk ie j .  Decyzya d y re k c y i  w t®J sprawie 
nie Jest jeszcze wiadomą.

Karty koreapodeucyjne po cencie. 
-  Rządowi pi zedłożoni został projekt na 
podstawie którego zwykłe karty korespon­
dencyjne kosztować będą tylko centa. Karty 
takie miały Węgr) i u l  zeszłego roku. Utwo­
rz y ło  się tam przedsiębiorstwo, które od za­

rządu poczt zakupuje karty korespondencyjne 
po zwykłej cenie, drukuje na wąskim pasku 
ze =trony przeznaczonej na zapisanie, 6— 10 
drobnych ogłoszeń, a następnie karty, na 
których dość jeszcze pozostaje wolnego miej­
sca sprzedaje publiczności po cencie. Ów 
cent różnicy między ceną zakupna karty, a 
jej sprzedaży pokrywa dochód, jaki przed­
siębiorstwo ma z ogłoszeń. Karty takie można 
na Węgrzech nabywać we wszystkich urzę­
dach pocztowych i w trafikach. Nowość ta 
pożyteczna ma być obecnie zaprowadzoną też 
i u nas. Projekt przedłożony rządowi austry- 
jackiemu polega na tej samej zasadzie: po­
czta sprzedawać będzie karty koresponden­
cyjne po 2 ct. przedsiębiorcom, a następnie 
po umieszczeniu na nich kilku drobnych 
ogłoszeń nabywać je będzie mogła publi 
czuośc po cenie 1 ct. Korespondentki takie 
lednocentowe sprzedawane będą w urzędach 
pocztowych i trafikach a także poumieszczane 
b§dą w rozmaitych miejscach większych miast 
automaty, % których za wrzuceniem centa 
w,paj„ć będzie taka korespondentka. Au- 
oma y te urządzone będą w ten sposób, iż 

pełnić Da mi6i8cu mozna bodzie kartę wy-

się miejsklej °Ab§dzie
M airi r.-.> t  0 S®dz. 6 w ieczorem .

siernnia br r. ° ^ a8zai że z dniem 16. 
sierpnia br. przeniesione ■ ostań biura kra­
jowego inspektoratu miar ^ agi £ w s k  e- 
go urzędu c e c h o w n ie ^  miar i wag z do­
tychczas zajmowanych lokaluości r d 1 6 
przy ulicy Jabłonowsk.oh a< -u,wo b u d o ­
wanej realności Zygmunta Drąg0wslijp,,o 
pod 1. orj. 35 przy ulicy Z y M i W icf °  
(Stryjskiej).

Dla dowozu beczek i wag większych 
rozmiarów, dostarczanych do cechowania, 
urządzony jest dojazd od ulicy Jabłonow­
skich 1. 16 tej samej realności.

Z powodu przesiedlenia sic lwowski 
urząd cechowniczy przerwie wykonywanie 
czynności urzędowych od 9. do 15. sierpnia 
1893 włącznie.

Również zawiadamia magistrat intereso 
wauycb, że wakuje kilka posad ostrzeżonych 
dla wysłużonych podoficerów,

F u n d a c y a  im ien ia  K ośe loszh l .  Z 28
puszek rozmieszczonych na I. dzielnicy, wy­
brano dnia 4. bm. w komisaryacie tejże 
dzielnicy w obecności delegatów komitetu 
kwotę 54 zł. 92 ct. na rzecz fundacyi im. 
Kościuszki. Puszki te, po ponownem opieczę- 
towaniu, zwrócono dotychczasowym ich po­
siadaczom.

Skarb W m arze. Niezwykły wypadek 
odnalezienia skarbu, zamurowanego przez 
dawno zmarłego właściciela, zdarzył się o- 
negdaj we Lwowie. P. St. Niemojowski wła­
ściciel firmy, fabrykującej tutki cygaretowe, 
zakupił niedawno realność przy ulicy Skarb- 
kowskiej we Lwowie. Dawna właścicielka 
zwróciła uwagę nowonabywcy na to, że 
WUJ j ej) znany oryginał, który mieszkał on­
gi w tym domu, miał posiadać znaczny ma­
jątek w dnkatach i innych monetach zło­
tych, kosztownościach, a także w niezwy­
kłych perłach. Skarbu tego, mimo najskru­
pulatniejszych poszukiwań nie odnaleziono 
po śmierci właściciela; przypuszczano je­
dnak, że skarb ten gdzieś ukrył przed 
śmiercią Przy sposobności rekonstrukcji te­
go dom u, którą p. N iem o jo w sk i zarządził, 
m urarze zajęol rozw alan iem  sta reg o  kominem, 
natrafili na kilka szkatułek, zabrali Je i u ■ ' 
kryli. Dnia następnego w sobotę do roboty 
się nie stawili, a nawet do wypłaty tj go- 
dniowej. Właściciel, zawiadomiony o tem 
odkryciu, dał znać policyi, która wyśledziła 
odkrywców. Zaprzeczają oni jednak, jakoby 
cokolwiek w kominie znaleźli. Zarządzono
śledztwo. . . ,

S a m o b ó j s t w u .  W niedzielę rano za­
strzelił się kapral 55 pp., Ty tus Dutkie­
wicz.

Z dziennik* policyjnego. W po­
czekalni s%du pow. skradziono Janowi S. 
zegarek złoty z łańcuszkiem wartości 35 zł.

U b ieg łe j nocy dostali się niewiadomi 
sprawcy do zamkniętej kuchni domu 1. 8. 
d roga  n eo a j  zabrali dwa kufry z bieli- 
zną i u raniem. Rano znaleziono kufry roz- 
zbożu 0Z Zawar 0̂8c*> L z4ce w pobliskiem

szkodę Michała Z. przy ul. Braje- 
row skiej 1. 1() skradziono w ostatnich dniach 
z pomieszkania zegarek złoty, garderobę, 
bieliznę, brzytwy i inne przedmioty warto­
ści 250 złr.

Do klasztoru PP. Benedyktynek obrz. ł. 
wkradł się ubiegłej nocy złodziej, który 
wlazłszy przez malutkie okienko do stodoły, 
odciął od znajdującego się tam powozu far­

tuch skórzany, następnie skradł s/.ory i łań­
cuch i ulotnił się tą samą drogą.

Na _ inspekcję policyjną zgłosiła się wczo- 
raj niejaka Maryanna Gołębiowska i oska- 
rzyła imieniem swej siostry Katarzyny, 
Jewkę Zerebecką, chałupnicę z Zilowa pod 
Janowem o zamordowanie dziecka. Przed 5 
tygodniami odlała Katarzyna Gołębiowska 
swego synka Kazimierza na wy karmienie . 
Jewce, zapłaciwszy naturalnie z góry u g o ­
dzoną suine. Po 3 tygodniach zjawiła się 
Jewka u Katarzyny i oznajmiwszy, że dzie­
cię umarło, wzięła 7 złr. na pogrzeb. Po ! 
kilku jednakże dniach przybyła Jewka zno­
wu i opowiedziała Katarzynie bajeczkę, że 
dziecię umarło było wprawdzie i cztery dni 
leżało umarłe, ale gdy ksiądz zaczął nad 
niem modlitwy odprawiać — zmartwych­
wstało. Mimo jednak cudownego zdarzenia, 
nie chciała Jewka dziecięcia trzymać nadał 
i zażądała, aby Katarzyna sobie je odebra- ' 
ła. Skutkiem tego wysłała Katarzyna swą i 
siostrę Maryannę do Zilowa, i ta skonstato­
wała, że dziecię znajduje się w opłakanym 
stanie i poprostu z głodu umiera. Prócz t>- I 
go zastała tam jeszcze jedno dziecko, około 
3 miesięcy mieć mogące i równie w tym 
samym stanie się znajdujące. Dość powie­
dzieć, że Jjwka oddane sobie na wy karmie­
nie niemowlęta karmiła... kartoflami.

Śledztwo w tej sprawie przeprowadza 
polieya, Jewka bowiem zaprzecza, jakoby 
dziecko rozmyślnie gł„dem morzyła.. Na ra­
zie pozostawiono ją na wolnej stopie dzie­
cię zas umieszczono w szpitaliku r T.

Testament br. Kygmont-i Iluuii- 
szkaua otwarty wczoraj i odczytany przez 
dr. Fruchtmana, notaryusza ze Stryja, za­
wiera postanowienie : Dobra Laszki i Sroki 
pod Lwowem mają być sprzedane celem po- 

ryeia następujących legatów : Zakład sierot 
im lorosiewicza otrzyma 6000 złr. sześć 
szkol wl wsiach Laszki, Sroki, Uhersko, 
Dobrzany, Wuwnia i Ostapie otrzymają Po 
1000 złr. razem 600u zir. dia ubogiej dzia­
twy szkolnej, cerkwie w tychże wsiach po 
1000 złr. razem 6000 złr., miasto Stryj o- 
irzyma 1000 złr. na uporządkowanie placu 
Romaszkana i 1000 zł. na kościół * Stryju.

Franciszka hr. Laackuroóska, mał­
żonka członka Izby panów austryackiej i 
znanego mecenasa sztuk, badacza staroży­
tności i podróżnika, umarła wczoraj w St. 
Veit. Śmierć ta tem jest boleśniejszą dla 
wszystkich przyjaciół zacnej rodziny, że śp. 
hranciszka hr. Lanckorońska dopiero od 
roku była zamężną.

W Chabówce kolej państwowa rozsze- i 
rza dworzec: w jesieni będą już o b sze rn e  
sale dla gości.

Nowy statut klim atyki zakopać 
skiej zatwierdza już dwa sezony, letni i zi- 
niowy. Komisarz delegowany będzie zatem 
1 w zimie urzędował, co jest bezwarunkowo 
koniecznem, również jak podwyższenie ko­
mendy żandarmeryi przynajmniej do ośmiu 
ludzi.

Brodach w y b ra n o  n a re sz c ie  po 
d łu g ic h  zw lek a n ia c h  t  n ie p o ro z u m ie n ia c h  
p r f z e s a  k a s y n a  u rz ę d n ic z e g o  w oso b ie  P . 
M a łac zy ń sk ie g o , k ró ry  p rz y rz e k ł  d o p ro w a ­
dz ić  f in an se  k a sy n a  do p o rz ą d k u  i p o staw ić  
j e  n a  s iln y c h  p o d w a lin a c h , n ie n a r u s z s j ł 1’ 
ró w n o c ze śn ie  ż y cz en ia  w y ra ż o n e g o  n a  w**'
hem zgiontbchf.eniu, jyfo
GO I- * —.ii -ć— eiDJflpT Kneerty Bar- |
dzo to tfndne zananie, gdyż byt intsvn0 1«w 
znacznie zachwiany.

Mieszczanie ruscy tutejsi czynią starania 
około założenia czytelni ruskiej dla ludu.
^ ucięta była walka wyborcza do rady 
&minnej w Starych Brodach, która to gmi- 
na, nawiasem mówiąc, naieży do najma­
rn ie jszy ch  i najlepiej zagospodarowanych 
w tutejszym powiecie. Wyborcy Rusini nie 
chcieli wpuścić do rady Polaków, a o ży­
dach to już nawet słyszeć nie chcieli, ale 
im się nie udało, gdyż weszli du rady 
w znacznej iiczbie Polacy, między nimi 
radca skarbowy p. Spendling i aż 6 wy­
znania mojżeszowego.

500-letnI jubileusz. Przed kilku dnia­
mi święcono w Anglii uroczystość 500 - le­
tniego istnienia wielkiej szkoły publicznej, 
kolegium w Winchester. W uroczystości, do 
której porobiono liczne przygotowania, brali 
także udział książę Walu i książę Cou- 
nanght. S/.kola ta założoną została przez 
Wiliama of Wykeham, kanclerza Anglii i 
biskupa Winchesteru. Froissart pisie o nim 
„W owych dniach panował kapłan, zwany i 
Wilhelm z Wykeham; leu W ilh e lm  z Wy- 
keham był w takich łaskach u kióla Anglii 
(Edwarda III), że wszystko w pa.-'ist\.ie 
działo się przez niego, a nic bez niego".

P r a i  i\mmmn o w s ła m .
P ogaw ędka p o lltjcra o -h lsto ry ezn a .

(Gięg dalszy )

Takie zatem spiski i
w dawniejszych cza0ąch z a P a f i i J ^ r  
dla skompromitowania -więcej 
wych w kraju osób jak  ,  
swym „Dzieje Polski piszo Fryderyk 
hr. Skarbek, b. m in is ter  sprawiedliwości
n ieraz  urządzał gen. Storożenko, prezes 
komisyi śledczej w Warszewie. Misya
powierzona Kużniejewowi udaje się, a 
Moskwa uzyskuje pozór do utrzymywa­
nia  nadal nadzwyczaj kosztownej policyi.

Gdy tak sm utny  je s t  s tan  krajn, w y­
szli na  emigracyę nie  mogą >%woic się 
z tem, że powstan ie  już ukończone 
Zdolny w ih t ry g a c h  uczeń M ierosław­
skiego, K urzyna  walczy z ks. oap iehą  o 
władzę nad  em igran tam i a brak  mu od­
w agi pracować w kra ju  —  podkopuje 
marzycielskie bezsprzecznie  zam iary  
wielce ofiarnego patryo ty , o rganizatora  
wojennego w zaborze pruskim, J a n a  hr. 
Działyńskiego. który usiłow ał w łasnym  
kosztem formować nowe oddziały, p rzed ­
stawiając go za narzędzie konserw aty­
stów. Brzeziński forsuje z W arszawy jon. 
h r. Haukego, ks. kanonika Kotkow- 
skiego i Gutzego do ogłoszenia jaw nego 
R. N. za granicą. S. zbyt obszernie 
opisuje te sprawy emigracyjne i nadaje 
im za wiele rozgłosu — n a  co w isto­

cie nie zasługują — a £al prawdziwy 
mieć trzeba do niego, że sprawę podpa­
leń w Polsce i w Rosyi w zimie 64 i 65 
łączy z emigracyjnemi mrzonkami, bo 
ona nie miała nic z tem wspólnego i 
oyła wytworem wprost chciwej rabunku 
szajki zbrodniarzy.

W „Ostatnich chwilach styczniowego 
)ow stan ia“ autor mówi o usiłowaniach 
Mlazziniego i Węgrów wywołania w koń- 
uu 64 r. w Galicyi powstania, co chcie­
li W ęgrzy zrobić kosztem naszym dla 
własnych interesów a co na szczęście 
uie nastąpiło. Dalej obrazowo przedsta-  
* la S. rządy socyalistów moskiewskich, 
I ^ y ^ u y c b  dla uregulowania stosunków 
_• ciańskich, a właściwie rozbudzenia 
sieniU^ti6' chłopów do szlachty, znie- 
z i n u y c h ^ l a ^ r  a . także daje znany już 
na 8ybervi °pis P°w stania Polaków
reszcie d l a ^ z W e k ? 0̂  P0wstania. n a ‘ 
opisywaniu skan l!i luhującego się w 
do popisu i tei su r-  ’ Qaie bui ne P°le 
rozdział. W tej czŁśac T iBaP° t wi?Pa cały 
cy na  podstawie z l h r J S  p ra ‘
k ładnych  dokumentów a v°’ i  n-k ładnych  dokumentów 3 ^ 1? V -  ,
wniosków, że kontrole fnniL, z 1 0
dowych o ile warunki* na to* u "  T ,0' 
usiłowano wszędzie ściśl. zaat^n S ’ 
że pogłoski o nadużyciach, sz e r z o n ^ w  
płatnych przez Moskwę dziennikach Z 
najczęściej na fałszach oparte -  nadu­
życia w ogóle należały do rzadkioh wy­
jątków a sprawa zmarnowania znaczniej­
szej sumy przez ajenta zakupna Drom, 
Janczew skiego spowodowała głównie 
wszystkie podówczas głoszone skargi.

J e ż e l i  jednak „Ostatnie chwile sty­
czniowego powstania", w których autor

w czarnych barwach przedstawia ówcze­
sne czasy porów nam y z „Pogromem" 
Zoli, opisującym w czasie wojny fran- 
cusko-pruskiej stan Francy i przodującej 
w cywilizacji świata, F rancy i niepodle­
głej i wielce zasobnej, z wysileniami n a ­
szego b iednego kraju, to zrob iony r a ­
chunek sumienia da nam  z d u m i e w a j ą c e
plusy, dobrze rokujące o przyszłości na­
szego narodu.

P raca  ostatn ia  Z. L. S., która jest 
d7'ś przedmiotem naszej pogawędki, a z 
której sprawozdanie  szan. p re legen ta ,  z 
wielkiem przez Panów uznaniem  zostało 
przyjęte —  niezwykłe w istocie w kraju 
zwłaszcza wśród inteligencyi wiejskiej 
wywołała zainteresowanie, a to je s t  tem 
ważniejsze, że wszystko co dotąd pisano 
o ostatniem powstaniu, nie znajdowało 
prawie czytelników, „Historya dwóch 
la,t“ zaś rozbudziła ożywioną c i e k a w o ś ć ,  
to zaś przepisywać należy przedewszyst- 
kiem temu, że je s t  n ap isana  z wielkim 
ta len tem  — opowiadanie faktów znanych 
nawet je s t  tak b a r w n e m , że czytelnik 
nie może oderwać się od czytania. &ą 
ustępy niepotrzebnie  zbyt ostre, szarp ią­
ce nerwy, ale które naiezęśeiej zaraz 
autor łagodzi i dzieje się tak, że p1, . 0® 
są nazw ani „katam i" lub „głupcam i" już 
n» następnej stronicy książki są  t rak to ­
wani z niezwykłą czcią i pochwałami.

Ponieważ autor bezwzględnie potępia 
nietylko powstanie ale i ówczesne uspo­
sobienie kraju — z tego względu mo- 
~ ja . było spodziewać się, iż książka jego

ąjdzip w stronnictw ie krakowskiem 
Dezwzgiędną pochwałę -  s ta ło  się j e -
n ro fe so ^ K la ’ Przeglądzie Polskim , 
pioieuor Kleczynskl p rzedstaw ia ujemne

strony pracy tej i wypowiada objekty- 
wny a głęboki sąd o ówczesnych wy- 
padkach, wcale nie licujący z zapatry- 
wauiami p. S. W Czasie p L. Dębicki 
] yl zarowno nader skąpy w pochwałach. 
W Kwartalniku historycznym  p. Lisicki, 
przyjaciel polityczny, bo zarówno z au ­
torem „Hiutoryi dwóch la t"  wielbiciel 
margrabi W ielopolskiego z góry , omal 
nie lekceważąco traktuje S. — prawdo­
podobnie dlatego, że tenże p. Lisickiego 
uważa za zbyt gwałtownego w sądach, 
Ltóry „wszystką winę za nieszczęścia 
narodowe zwala wyłącznie na s t ro n n i­
ctwo ruchu, kiedy niestety, mówi S.. h i ­
storya bezstronna przyznać je s t  zmuszo­
ną, że lwia część tej winy spada także 
i na Wielopolskiego." Inne  zaś pisma o 
tej książce, której wpływ na społeczeń­
stwo może być znaczny i zgubny, nie 
podały żadnej oceny, ani nawet wzmianki.

W przekonuniu mojera „Historya 2 
lat" (tom pierwszy) je s t  kopią w pię­
knej oprawie pamiętnika B e rg a ,  dzieł 
Lisickiego, a po części i Spasowicza — 
fotografią naw et z d um nym  kolorytem, 
z której ja sne  odbłyski są dość s ta ran ­
nie usunięte, a jednak , jeżeli nie ma ich 
wcale w pracy L., to zneidują się one 
bardzo często w pam iętnikach Berga, 
który prawie wszystkie nasze postacie 
z ostatnich wypadków przedstawię sym ­
patycznie.

Berg w czasie powstania p r z y j e c h a ł  
do Warszawy jako korespondent Pisn“ 
rosyjskich, następnie  był p r o f e s o r e m  n  
uniwersytecie warszawskim lit®ra  U f  » 
syjskiej. W  krótkim  ̂ n a ­
się do naszego kraju, aiesz<l i » (,zllc4e a 
szynj okazy w - ł  zawsze współczucie, a

karcił należycie nadużycia władz rosyj­
skich. Nie był to historyk, nawet nie 
rościł sobie do tego pretensyi, ale był 
zdolnym fejletonistą ; pamiętnik jego 4- 
tomowy, wydany kosztem rządu, a m i­
mo to później skonfiskowany, czyta się 
z wielkiem zajęciem. Berg unosi się, 
nie je s t  w stanie zachować równowagi, 
nie umie być sprawiedliwym, wtedy tyl­
ko, gdy mówi o Litwie i Rusi.

W wypadkach 1863 r. wielu RosyaD 
uważało, iż Kongresówka jes t  dla nich 
s traconą ,  gotowi byli jej ustąpić, byle 
nie żądano innych części Polski przed­
rozbiorowej — wszak i carowa przy po 
żegnaniu Murawiewa, gdy tenże wyjeżdżał 
do W iln a ,  zalecała m u ,  jak  on pisze 
w swym p a m ię tn ik u , aby tylko s tarał
się utrzymać dla Rosyi Litwę. Lisicki, 
Spasowicz i Sulima z swoją Polską etno­
graficzną idą po myśli Berga.

Berg, czytając różne broszury i- 
sma emigracyjne, opisujące taj “ ed r„ 2 iej 
zki i s p i ^ i  po 1831 rok’ ^ s i c k i  go,
strony, mając pod ręka p £ «  . p0Wsta_
który wywołanie L m bert na

“ d » i » * k*r>tw,e zaś europejskiem, s ta ­
rając się . ° ,8O T K V Iudow dla Polski, 
przedstawiał niedokładnie stosunek kram  
So Rosy., a przeto rozbudzał jakoby n f £  
uzasadn.one nadzieje -  jako cudloz e- 
miec uwierzył żo m -i . cuazozie
powitaniem L T ™' i m * 6. P7
sztucznem em il™  • T  ^
dwa źródb. u g cy1, S> zaś’ ma]ac JUŻ 
tu fału ’ % rSa i Lisickiego, z grun-

s&ytve, jak będę mieć sposobność

później uzasadn ić ,  w swej „Hi.’toryi 2 
lat", poszedł dalej i już amnestyę dla 
sybiraków i emigracyi uznał za s z k o ­
d l i w ą  dla kraju, ona bowiem, według 
niego, wprowadziła do kraju, nowy fe r ­
ment w l ic znym  zas tępie  niepoprawnych 
spiskowców. Zapom niał nawet, że g łó­
wny bohater  jego, Wielopolski, gdyby 
nie amnestya Mikołaja, nie miałby spo­
sobności wykazan.a swych zdolności *d" 
ministracyjnych, a a rcyb iskup  
nie przyjechałby do Warszawy powstrzy­
mywać manifestacje  kościelue ■ że po­
minął względy ludrLości, które winne 
były" autora odwieść od w y po w iad an ia  
podobnych

Berg u j o p 1116 a 2,1 pe łn ie  n ie sp raw ie -  t 
dliwie ocenia rządy Gorczakowa, który 
nicwętpl 'wie ze Wszystkich namiestników 
był nas  ̂najlepszym, miał najwięcej 
serca. Jako Rosyanin, B rg  źle widzi od­
danie na czas pewien władzy w ręce 
delegacji warszawskiej, wolałby, aby Gor- 
czakow’ bagnetami powstrzymał lud od 
demonstracji, wyrzuca mu* ze nie usłu­
ch a ł  rad Kotzebuego, ucznia Paszkiewi­
cza, chociaż sam dodaj®) iż brak stanow­
czości i energii ks. G rczakowa był w y­
pływem odbieranych od brata kanclerza 
z Petersburga listów, w których radził 
mu tenże unikać starć % ludem, a to 
dlatego, żeby d y p '°m a cy a  europejska nie 
miała powodów do wnoszenia protestów.
S. z tego zaPaHywania się Berga na 
rządy Gorczakowa, niesprawiedliwie oce­
nia namiestnika, co nie szedł śladem 
swego poprzednika Paszkiewicza i całą 
charakterystykę Gorczakowa a książki 
Berg* przenosi niemal dosłownie do swej 
pracy. (C. d. n.)



GAZETA NARODOWA i  Cnwartku dnia 10. Sierpnia.
w An- 
-  jak

— żadnych 
mówców, polity-

Ze szkoły tej wyszło wielu znanych 
glii mężów; „nie wydała iednak 
pisze Gazeta W estm instcrska  
epokę tworzących poetów, 
ków ani wodzów." . „

P r z y j e m n e  s p o tk a n i0. Pewien ber­
liński fabrykant C., ro b iąc  p ieszo  wycieczkę 
po Turyngii, przybył w pobliże miejsca ką­
pielowego L ie b en s te in u , a chcąc wypocząć 
położył się na sk a le . Nagle stanął przed 
nim j a k i ś  mężczyzna i zapytał: „Cobyś pan 
na tó p o w i e d z i a ł ,  gdybym z tej skały sko­
c z y ł  w  p rz e p a ść ? 11 C.. poznawszy natych­
miast, że ma do czynienia z obłąkanym, 
chciał g» powstrzymać od tego zamiaru, 
o b łą k a n y  jednak zaśmiał się dziko dodajae, 
że i jego porwie ze sobą. Pan C. użył pod­
stępu. „Masz pan słuszność — powiedział -— 
skoczę wraz z panem w przepaść] znam 
jednak w pobliżu skałę o wiele wyższą ani­
żeli ta;  chodźmy więc tam". Obłąkany zgo­
dził się na to i C. rozmyślał już tylko nad 
tem. ja k b y  się od niepożądanego towarzysza 
uwolnić, gdy na drodze ukazali się dwaj 
dozorcy, którzy obłąkanego — był to jeden 
* berlińskich milionerów — zabrali ze sobą.

Zmarli.
K orn el Sk ib iń sk i ur. 182S w Deinbicy, od­

bywszy praktyko aptekarską u ś. p. Torosiewicza 
we Lwowie, w stąpił w r. 1847 jako pomocnik do 
tejże apteki. Stad został w r. 1849 za, n ieodpo­
wiednie wyrażenie się wz°-]edetn rządu, erzym u­
sowo zaciągnięty do wojska, gdzie dosłużywszy 
się stopnia k a p i t a n a ,  j a k o  pensyonowany ty t .  m a­
jo r Ló-gn puJ ku piechoty m ieszkał we Lwowie. 
W yjechawszy | n ,,8(j 3_m;l dniam i do rodziny do 
Głogowa. um arł tam że nagle na udar sercowy 
d. 8. lun. pozostawia ąo, wdowę i dwoje dzieci zu­
pełnie niezaopatrzonycli. Był on dobrym  żołnie­
rzem jak i dubrym Polakiem . Cześć jego p a ­
mięci i

O F I A R * .
Zamiast wieńca na trumnę śp. Zygm. 

br. liomasskana, złożył w administracji 
naszej p. Franciszek Zandler na rzecz domu 
pracy „Opatrzność" złr. 25.

lwowskiej poczytuję sobie za miły obowią­
zek podziękować najserdeczniej Szan. publi­
czności za łaskawe względy, prasie lwow­
skiej za tak przychylną krytykę, oraz kole­
gom moim i Sz. dyrekcyi za serdeczne przy­
jęcie. Nie mogąc inaczej, pragnę choć w ten 
sposób wyrazić najżywszą moją. wdzięczność.

M ieczysław Frtnhel.
R epertuar te a tr a ln y .  W teatrze le­

tnim : Dziś we środę po raz drugi „Lunatyk", 
krotochwila w 3 aktach E. Bluma i E. 
Toche’a. Jutro we czwartek po raz czwar­
ty „Biedna dziewczyna", krotochwila ze śpie­
wami w 6 obrazach przez L. Krenn’a i K. 
Lindaua z muzyką L. Kuhifa. Tłumaczył A. 
Kiozman.

Ostatnie wiadomości
Jenerał Merkl został ju i mianowany 

kierownikiem ministerstwa wojny aż do 
dalszego rozporządzenia,

Wczoraj zakończyły  się posiedzenia 
austro  - węgierskiej konferenoyi cłowej 
w sp raw ie  zaw arc ia  t r a k ta tu  h a n d lo ­
wego z Rosyą. Obecnie p rzy s tąp ią  do 
odpowiedni n a  no tę  rosyjską. R osya  
dom aga się od A u s try i  ty c h  sam ych 
ustępstw  dla zboża w ruchu  p o g ran i­
cznym, ja k ie  doznają  w ru ch u  po g ra ­
n icznym  z Serb ią  żelazo, szkło itd.

D la  kolejowego tran sp o r tu  zboża, 
d rzew a i n a f ty  do A ustry i ,  m a ją  za­
prow adzić  w  R osyi z d n iem  1. w rze ­
śn ia  znacznie  zn iżone  ta ry fy .

Teatr # iiściecli

T a k  zw ane libera lne  p ism a n iem ie­
ckie i m łodoczeskie  są  p rzerażone r u ­
chem  duchow ieńs tw a  na  Morawie, k tó ­
rego celem jes t  u tw orzenie  katolickiego 
stronu io tw a  centrum . A prze rażone  są 
tem  bardz ie j,  że n a  czele tego ruchu  
stoi n ie  arcyb iskup  ołomuniecki ks. 
K ohn , k tó ry  go jed n ak  popiera , ale 
energ iczny  biskup berneński, ks. B a u ­
er, od k tórego też wyszła in iey a ty w a  
i że słowiańska ludność M orawy od 
wieków powoduje się duchow ieństw em . 
N aw et staroczesi są zatrw ożeni, gdyż  
Morawa n ig d y  n ie  s łynę ła  z p rzyw ią ­
zan ia  do ozeskiogo p raw a  państw ow ego. 
M orawianie  przenoszą swoje narzecze  
n ad  książkowy ję z y k  czeski i w ogóle 
nie lub ią  ko m en d y  p ragsk ie j.

Mosle. W icdom . donoszą, że w ładza  
gubern ia lna  m a być  przen iesioną  z K a ­
lisza do Łodzi, p izyuzem  podaje nas tę ­
pujące  m otyw a: „T en  w łasnow olny  nie 
miecko - rosyjski , z ag ran iczn y  W ielki 
N ow ogród  (Łódź), chce być silniejszym  
cd  w ładzy  rządowej v aby znaczeniem  
swern im ponować, i staw ia administra- 
oyi państwowej tysiące przeszkód, aby 
plany jej pokrzyżować. Łodzi, wolnemu 
m ias tu  n iem ieckiem u, wraz z jej n ie ­
mi eckiemi, a  co do k ie ru n k u  germ ań- 
skiemi dziennikam i, gdyż ani jed n eg o  
tam  n ie  m a dz ienn ika  rosy jsk iego ;  Ł o ­
dzi , tem u  ze w szystk ich  na jbardzie j  
an tirosy jsk iem u m ia s tu ,  w raz  z jego 
n iem ieckim  socyalizm em  robo tn iczym  i 

n a w i ą z a n i a  z w i e l k ą  p r z e -  s e p a ra ty zm em loka lnym  — po trzeba  k o ­
n iecznie  silnej w ładzy  gubern ia lnej.  — 
M iejm y więc n a d z ie ję , że im  więcej

Jt-rinn ze świeżo założonych Przeglądów 
paryskich zwrócił się do autorów 'drama­
tycznych Franoyi z prośbą o wydanie sądu, 
dotyczącego współczesnej produkcyi tea­
tralnej.

Objęci ankietą pisarze nie wiele łamali 
sobie głowy nad daniem odpowiedzi, wię­
ksza ich cześć traktuje sprawę na pół żar­
tobliwie, jak gdjbj chodziło im głównie o 
popisanie się dowcipem. Niektóre z tych, 
błyskotliwych przeważnie i frazesem tchnąć 
cych replik, podajemy poniżej.

Szereg odpowiedzi otwiera słówko od 
Alokfcanora Dumasa:

.Co do mnie — {,jSze _  gad ]nój Q 
teatrze współczesnym jest sądem przeciętne­
go widza. Jeżeli sztuka mnie zajmuje, o- 
swiadczam, iż jest dobrą, jeżeli nie, do 
z j c i  lą zaliczam. Dramatyczna moja este­
t a  a zawiera się w krótkim tksyomacie, 
wyznawanym j uz p rzez ojca mojego: „Pier­
wszy akt, jasno postawiony, osiatni, o ile 
możności, krótki, wszystkie zaś zajmujące".

Edward Failleron nie znosi sztuk prze­
wlekłych.

„Sztuka na scenie — oświadcza głośny 
autor „Świata nudów" — to pociąg w bie­
gu. p o c ią g  pospieszny, błyskawiczny, który 
od ekspozycji (lu 
wozi szybkością, nie zatrzymując się tylko 
w antraktach i bez katastrof po drodze 

W porównaniu tem, bezwzględnie tra­
fiłem, jedną tylko widzę różnicę : pociąg 
gwiżdże sam, kiedy sztukę wygwizdują 
inni".

Ludovic, Haleyy wykręca się sianem: 
„Nie nam utrzymuje— autorom d ra ­

matycznym, przystoi sądzić o tem, co my
lu b  ko ledzy  n a s i  naniRnli rr „  „u , . , . . . ;  ° to  wasza rzecz,
was, krytyków, i twoja, publiczności". 

Podobne zdanie wypowiada Richepin • 
„Żołnierz wb o j u  żadnego 0 nim nie 

posiada sądu. Wie tylko: że walczy" 
Franciszek Coppće pisze;
„Forma dramatyczna nie zajmuje w li­

teraturze pierwszego miejsca, o nie; aib że 
najtrudniejsza, to pewna.

Wymuskaną grzecznostką zbywa pytanie 
M. de Borni er :

„W szy stk o , co w sprawie tej rzec ino- 
— ośw iadcza  — to to, że sztuki kole-

a mo-

Były minister F loquet, zapytany przez 
redaktora Tempsa, oświadczył, że ustęp, 
odnoszący się do niego w broszurze Du- 
pasa, zawiera nieprawdę. Były minister 
prezydent Eibot zaprzecza także ustę­
pom, odnoszącym się do niego, nie u- 
dzielając żadnych b iższych wyjaśnień. 
Byłego ministra Loubeta  nio ma w P a ­
ryżu.

Nadeszłe dzisiaj wiadomości z dalsze- 
mi obszernemi szczegółami broszury Bu 
pasa stwierdzają najzupełniej nasz ko­
mentarz wczorajszy co do pism, będą­
cych w rękach żydów, a zwłaszcza t e ­
ster Lloyda. Orgau ton podaje w tele­
gramie paryskim z lubością jed en  ustęp 
tej broszury, którego inne pisma nie 
podnoszą, mianowicie ;

„D, 20 styczuia br. przybyliśmy (Du- 
pas i słynny detektyw Soudais) do Bu­
dapesztu i zajechaliśmy do hotelu „N a­
tional". Ja- poszedłem nazajutrz do jene 
ralnego konzula francuskiego, od które­
go list rekomendacyjny do dyrektora po- 
licyi otrzymałem. Dla odwrócenia uwagi 
dziennikarzy, udawałem, że za niejakim 
Kiirschnerem poszukujemy. Mimo wszel­
kich ostrożności jednakowoż dziennikarze 
o wszystkiem się dowiedzieli i rozgłosili, 
a jeden z nich nawet pokój w botelu 
obok mego wynajął. Jak  widać, byliśmy 
pod dobrą obserwacyą. Ale też dzięki tej 
niedyskrecji Arton, który piluie czytuje 
gazety i kilka języków posiada, był o 
każdym naszym kroku uwiadomiony. Z 
Budapesztu pospieszyliśmy^ za Artonem 
do Bukaresztu, ale kiedyśmy przybyli, 
już ptaszek ztamtąd wyleciał".

Rzecz to jasna, że Arton by ł w s t o ­
sunkach z żydowskimi reporterami pe- 
szteńskieh dzienników niemieckich.

własnej wystąpi ł

gów moich wicie zawierają dobrego 
jo inkże trochę".

W obronie niejako 
Brisson :

„Pięćset osób -  dowodzi on — przez 
ciąg trzech godzin w nieustającym utrzj- 
mać śmiechu i wesołości, to ciężka praca, 
tak z punklu widzenia moralnego jak i liy- 
gienioznego nie bez wartości. Czy to w kie­
runku tragicznym, czy komicznym, teatr o 
tyle żyje, o ile budzi zajęcie. Wszelakie 
szkoły opierają się jedynie na sztuce przy­
prawiania odmiennych sosów lub też prze­
rabiania resztek na świeże i nowe potrawy. 
Twierdzenie, jakoby teatr uszlachetniająco 
wpływać miał na obyczaje, równa się przy­
p u s z c z e n i u ,  iż zwierciadło zdolne jest u- 
piększyć twarz, przeglądającą się w niem“.

" Juk widzimy z podanych wyżej próbek 
o d pow iedzi, nic wiele dowiedzieć s i ę  z nich 
można o istocie twórczości dramatycznej, 
jak zawsze, t a k  i t y m  r a z e m  j e d n a k  a n i  
s p r y t u ,  a n i  h u m o r u  i d o w c i p u  o d m ó w i ć  
autorom f r a n c u s k i m  n e p o d u b u a .

O ile niesliisznem j e s t  t w i e r d z e n i e  Hf t -  
levyego i Richepina, iż jako autorom nie­
podobna im z natury stanowiska swojego 
sadz ć utworów dramatycznych, nawet cu­
dzych, o ile zaś słusznem zdanie Brissona, 
jako teatr tyle wpływa na uobyczajenie wi­
dza, ile z w ie rc ia d ło  na piękność przeglą­
dającego się w niem — nie tu miejsce roz­
strzygać.

Sztuki piękne.
* Od p. JHieczysBtwa Frenkla otrzy­

mujemy następujące pismo: Fo ukończonych 
moich występach gościnnych na scenie

przeszkód n ieprzy jdźoe  potęgi s taw ia ją  
m ie y a ty w ie  rosyjskiej,  z tem  większą 
w y trw a łośc ią  p rzeprow adzony  będzie 
p ięk n y  p lan  rządow y, a b y  Łódź pod­
dać pod silną ro sy jską  władzę guber-  
n ialuą."  Obecnie cy tu jąc  t e n  ustęp 
Koln. Ztg. zwraca uw agę  n ien aw is tn e ­
go Polakom  o rganu  księcia B ism ark a  
Hamb. N a c h r że tu ta j  sp o ty k a  N iem ­
ców ten  sam zarzut, co Polaków , bo 
o rgan  m oskiew ski p rzedstaw ia  ich ró ­
wnież jak o  „ in try g an tó w "  i żywioł, 
k tó ry  „w ytępić  należy". Hamb. Nachr. 
zatem  i w t y m  raz ie  pow innyby  p o ­
dzielać  m o ty w a  rządu rosyjskiego.

Do Po!. c or. donoszą  z P e te rsb n r  
g a > r *ąd r o s y j s k i  dąży ob< cnie z 
w ie lk im  n ac isk iem  do u p ań s tw o w ię  
n ia  całej s ieci k o l e i  ż e l a z n y c h  w  K ró­
les tw ie  ł*olskiem , i w łaśn ie  za m nje 
Się w y p raco w an iem  now ej o rgan izacy i  
ich  za rząd u ,  j a k a  m a  być z a p ro w a ­
dzona  po u p a ń s tw o w ie n iu

Z U k ra in y ,  zw łaszcza  * g u u w u u  
po łtaw sb ie j  donoszą  0 w ie lk ich  k łopo ­
tach  ze ż n iw a m i,  ro b o tn ic y  ’ -

F rancuski m in is te r  spraw zagr. De 
velle wyjechał 2 bm. do Bar le Duc, a 
ambasador augielski w Paryżu, lord 
Dufferin, tegoż samego dnia złożył wi­
zytę pożegnalną Carnotowi —  poczenT 
wyjechał z Francyi za przysługującym 
mu a tak niespodziewanie przerwanym 
urlopem. Fakta te dowodzą, iż w kw e­
sty) syamskiej doszło do pełnego poro­
zumienia i że dyplomatyczne sfery an­
gielskie i francuskie nie obawiają nię, 
aby porozumienie to w najbliższym cza­
sie mogło być zachwiane.

K on gre s  S t an ó w  Zjednoczonych  (t. j .  
s en a t  i I z ba  posłów) zg romadzi ł  slL-a _" 
negdaj  na  nadzw ycz a jną  sesyę w 
szyng ton ie .  Z gr om adz en i e  to zaP ° *  
dziane  zostało już d n i a  4. lipca.  Re to r  
ma  za pr owa dzo na  w tym czasie pr*™ 
Angl ię  w  indyj skim ust ro ju  mone ta r ­
nym,  uczyni ła  d la  S ta n ó w  ZjedDoezo- 
nych „kwe s tyę  s reb ra"  ju ż  uietylko 
s p r a w ą  p ie rwszorzędne j  ekonomicznej  
wagi,  lecz p rzo d e w sz y s t k ie m  nag ł ą .  P r e ­
zy de n t  C leve land zaznaczy ł  w p ie rwsz ym 
swoim mesażu ,  że j e s t  zwolennikiem 
zmian  w dotyehezasowem us t a w od aw ­
stwie i polityce m o n e ta r n e j  S tanów Z j e ­
dnoczonych, wynik za tem najbliższych 
obrad w kongresie może wzbudzić uza­
sadnioną obawę w tych wszys tkich ,  któ­
rzy w b imeta l i zmie  widzą s łuszną  i nor-  
m a łu ą  po ds taw ę  mo ne ta r ne go  sys temu.  
W roku  1878 t. zw. B landbi l  zarządzi ł  
s t a ł e  zakupno  s r e b r a  przez sk a rb  związ ­
kowy; w roku 1890 bil S h e r m a n a  pod­
wyższył  kwotę  corocznego  zakupna  dc 
54 mil ionów dolarów (600 mil.  zł.) W

z g n b e rn i i  
i  kłopo-

. .  bow iem
w y m aga ją  w ysok ie j zapłaty i ucieka 
ją ,  je ż e l i  im wryższą z ap ła tę
p rzy rzeczono . W ładze g u b e rn ia ln e  
wniosły, aby  n a  czas ż u iw  z a s ta n o ­
wiono ćw iczenia  obozow e i ż o łn ie rz y
n a  żn iw a  za  w y n a g ro d z e n ie m  r o z p u ­
szczono.

Koln Ztg. dowiaduje się z Rzymu, że 
kard. Led 'chowski już od dawna gorąco 
p r a g n ą ł  o d w id z ić  swoją ojcowiznę, P o ­
znańskie; że słowa, które do niego wy­
rzekł cesarz w Rzymie, były wprawdzie 
tylko pośrudniem, ale niedwuznacznem 
ułaskawieniem, ostatniemi zaś czasy rząd 
wydał już bezpośrednie rozkazy w tej 
s p r a w i e .  K a r d y n a ł  z r esz t ą  przybędzie 
najzupełniej jako osoba prywatna.

Jak  Figaro  donosi, ministrowie Iran- 
cuzcy naradzali się onegdaj nad broszu­
rą oddalonego ageuta  policyjnego Du- 
pasa w sprawie panamskiej, i postano­
w ili ogłosić notę, że m in i s t e r s tw o  dzi­
siejsze stoi zupełnie zda ła  od im uhina- 
cyj, o jakie je  Dupas obwinia. Wedle 
Debatów, m inister prezydent Dupuy za­
m ierza w swojej mowie kandydackiej 
dowieść, że w sprawie Artona zachowy­
wał się prawidłowo, a za poprzednie g a ­
binety o powiedzialności brać na siebie 
nie może. Od mini tra spraw zagr., De- 
vella, jeszcze nie ma oświadczenia.

czerwcu bieżącego roku zgromadził się 
w kasie związkowej zapas 400 milionów 
dolarów srebrnych i okazały się t rudno­
ści z utrzymaniem ich w obiegu na wy­
sokości wartości nominalnej.

Wobec niebezpieczeństwa, grożącego 
bilowi Sherm ana ze strony ciała prawo 
dawczego, zgromadził się w Chicago 

kongres srebrny", który uchw alił  rezo- 
lucyę, zaznaczającą z naciskiem, że co­
fnięcie jego bilu, bez poprzedniego za 
rządzenia odpowiednich środków zarad­
czych, równałaby się zupełnemu znie­
sieniu pieniądza srebrnego, jako  mier­
nika wartości

Odzywaja się już przygrywki do o- 
strei walki parlamentarnej. Ostatnia de­
pesza z W a sz y n g to n u  donosi: Na zgro-

słów. L n sp  y s  demokraci są
podmosł, że po la ta m  u
wreszcie po raz pierwszy P
żeniu, że mogą u s u n ą ć  złe ustawy. Lały 
amerykański system finansowy in w 
Crisp — musi być poddany rewizyi, a 
w publicznych wydatka-h k o n ie c n a  jest  
większa oszczędność.

Książę bułgarski nadał order rezy­
dentowi włoskiemu, hr. Sonnazowi. i na­
danie to zostało ur/.ędowo obwieszezo- 
nem, co powszechną uwagę zwraca. D o­
tychczasowe nadania  orderu bu łgarsk ie­
go nie były urzędowo obwieszczane, 
miały więc tylko cechę osobistej pa­
miątki ze strony księcia , ale nie urzę­
dową. Ogłoszenie teraźn ejsze nie mo­
gło nastąpić bez wiedzy hr. Sonnaza i 
rządu włoskiego. Jużcić nie jest to je­
szcze formalnem uznaniem  księcia, ale 
nowym krokiem ku niemu.

Rezydent rumuński zakomunikował 
księciu od swego króla szczere wyrazy 
uczuć przyjacielskich.

oarz Wilhelm przy sposobności mane- 
■wrów na W ęgrzech także do Buda­
pesztu, gdzie zabawi kilka d n i; z Bu­
dapesztu uda się na kilkudniowy po­
byt do Wiednia.

Bukareszt d. 8. sierpnia, Wedle u- 
rzęaowegu biuletynu, w Braile z„szło  
przedwczoraj ośm nowych wypadków  
zasłabnięcia na cholerę; sześć osób 
zmarło W Sulimie zasłabły oztery o- 
soby wśród podejrzanych objawów.

Bruk nad Murą d. 8. sierpnia. Dziś 
o godzinie 10l/2 przed południem dały 
się tu czuć dwa gw ałtow ne wstrząśnie- 
nia ziemi.

Rzym d. 8. sierpnia. Minister spraw 
wewnętrznych, stosując się do uchwał 
drezdeńskiej konferenoyi sanitarnej, 
zawiadom ił wczoraj reprezentantów  
w szystkich mocarstw, że w prowmcyi 
Alessandryi w ygasła cholera już zu­
pełnie, a w oałyoh W łoszech zdarzają 
się tylko sporadycznie tu i ówdzie 
wypadki zasłabnięcia na cholerę, w sze­
lako nie powinny one budzió obaw, 
gdyż rząd przedsięwziął energiczne 
środki zaradcze.

Madryt d. 9. sierpnia. Wczoraj pod­
pisano traktat handlowy między Wło­
chami a Hiszpanią.

H annow er d. 8. sierpnia. Wczoraj 
otwarto tu kongres antropologów Za­
gaił go Yirohow.

C-owes d. 8. sierpnia. Cesarz nie­
miecki odpłynął stąd wczoraj na pokła­
dzie swego yaohtu „Hohenzollern".

Zurych d. 8. sierpnia. Wczorajszym  
obradom kongresu socyalistów przewo­
dniczyli kolejno delegaci z rozmaityoh 
państw. Pierwszym przewodniczącym by, 
żyd Singer z Berlina. W ieikie wzbu­
rzenie wywołało głosowanie nad tem, 
czy anarchistów należy dopuścić do u- 
duiału w kongresie ozy też nie. Głoso 
wanie odbyło się podług narodowości 
delgijczyoy oświadczyli się za przypu­

szczeniem anarchistów dc udziału w 
kongresie, delegaci wszystkich innych  
narodowości oświadczyli si<g przeciw 
temu, a Francuzi i Holendrzy wstrzy­
mali się od głosowania. Uchwalono za­
tem wykluczyć anarchistów i wśród 
niesłychanego zgiełku opuścili oni sa­
lę. Delegaoi z Rumunii wnieśli, aby 
kwestyę agrarną postawiono na porząd­
ku dziennym. W niosek ten przyjęto.

Sofia d. 8. sierpnia. Rada sanitarna 
zarządziła, że ośmiodniowej kwaranta- 
nie podlegać mają wszyscy pudróżni z 
Rosjri, Rumunii i Tnrcyi azyatyokiej, 
pakunki zaś ich mają być gruntownie 
desinfekeyonowane. Te prowenienoye 
z portów morza Śródziemnego, które 
nie zostały oczyszczone w. cieśninie 
dardanelskiej podlegają pięciodniowej 
kwarantanie, jeżeli zaś zostały oczy­
szczone wówczas mają być tylko przez 
lekarzy dokładnie zbadane.

i
mi,
Ce

T E L E G R A M Y .
B n d a p e s z t  dnia 3. sierpnia. W edług  

doniesien ia  dzienników  przybędzie  oe-

W ledeń dnia 9. sierpnia. Półarzę- 
dowa Stara Presse donosi, że wedle 
dotychczasowyoh dyspozycyj, rząd na 
razie myśli zwołać Radę państwa na 
początek października.

Praga dnia 9. sierpnia. Namiestni 
ctwo zniosło uchwałę praskiej Rady 
miejskiej, mocą której usoniąto tablice 
z nazwami ulic w języku niemieokim  

czeskim i zastąpiono jedynie czeskie 
i postanowiono dalej, Ze nowe uli- 
odcąd otrzymywać mają jedynie 

nazwy czeskie. Namiestnictwo upatruje 
w tej uchwale naruszenie równoupra­
wnienia w Pradze zamieszkałych Niem ­
ców, i nakazuje przywrócić tablioe w  
języku czeskim i niemieckim. Po bu­
rzliwej dyskusyi uchwaliła Rada m iej­
ska wnieść w tej sprawie rekurs do 
ministerstwa.

Berno mor. d. 9. sierpnia. W szyscy  
720 robotników fabryki naozyń emalio­
wanych Braci Bartelmns zastanowili 
wczoraj robotę i wysłali deputaoyę do 
namiestnictwa i do inspektora przemy­
słowego. Powodem było, że właściciele 
nie choieli spełnić żądania robotników, 
aby odprawiono nienawistnego im maj­
stra.

Bndapeszt d. 9. sierpnia. Dzienniki 
tutejsze z najwyższem uniesieniem witają 
zapowiedź przybycia tutaj oesarza nie­
mieckiego, jako umoonienie trójprzy- 
inierza.

Petersburg d. 9. sierpnia. Rozpo­
częto rokowania z, Turcyą w oelu za­
warcia traktatu handlowego,

Według Nowego Wremienia, rząd 
rosyjski, zawiadamiając Niem cy o w y­
znaczeniu delegatów swoich do roko­
wań handlowych, dodał, że gotów je- 
szoze przed 1. października nanowo  
przystąpić do rokowań na podstawie  
wzajemnych ustępstw, że jednakowoż 
wytrwa na drodze, na którą obecnie

wstąpił, jeżeli Niemcy na to się nie 
zgodzą.

Usposobienie rosyjskich kół zie­
miańskich tak przedstawia Grażdanin ■. 
„W szędzie się pytają: dlaczego rząd 
rosyjski nie mógł z wojną ołową po­
czekać aż do rokowań wrześniowych 
czy  październikowych ? Bylibyśmy mo­
g li przynajmniej sprzedać nasze zbo­
że, a tak z powodu podwyższenia ceł, 
cena zboża naszego właśnie podczas 
żniw  spada".

Mosk. Wiedom. twierdzą, że d. 1. 
bm. odbyła się pod przewodnictwem  
ministra skarbu narada dyrektorów 
różnych banków. Uchwalono, aby ban­
ki prywatne do nieoznaczonej w yso­
kości dawały na zboże pożyczki na 
5*/j do 7 pro., & rsank państw ow y na­
tomiast pożyczać im będzie na 3V8%. 
W szystkie wydatki, z w yjątkiem  ase- 
kuracyi, mają ponosić banki prywatne.

Według Birżewych Wiedom., fabryk  
żelaza, których w łaściciele do jakiego  
syndykatu (zmowy) czy to zagrani­
cznego, czy rosyjskiego należą, nie 
otrzymają dostaw dla rządu, choćby 
nawet niższe od innych ceny ofiaro­
wali.

Petersburg d. 0. sierpnia. Urzę 
dowo zaprzeczają, jakoby obrażono 
konzulat rosyjski w Serajewie (stolica  
Bośnii). Rząd zaprzecza, jakoby roz 
walono drzwi prowadzące do konzula- 
tu. Całe zajście ogranicza się do zw y­
kłego nieporozumienia, które ostate­
cznie załatwiono.

Odessa d. 9. sierpnia. Według tu 
tejszych dzienników, zanosi się na 
nowe prześladowania żydów w Rosyi.

Zuryeh d. 9. sierpnia. Wczorajszo 
posiedzenie kongresu socyalistów  było  
także burzliwe. Unieważniono 11 man­
datów niem ieckich i jeden  polski (znaj- 
dąjąoy się w rękach kobiety). Kon­
gres wyraził sym patye dla strejkn- 
jąoyoh robotników górniczych w  Anglii.

B erlin  d. 9. sierpnia. Germania za ­
pewnia, że kardynał Ledoohowski po­
stanowił odwidzić Berlin i Poznań je ­
szcze przed przybyciem  cesarza do 
Rzymu.

L ondyn d. 9. sierpnia. Jedna łódź, 
używana do wycieczek, zatonęła w za­
toce Swansea koło portu T albat; 23 
osób zginęło.

Na miejsce zatopionej „Wiktoryi* 
rozpocznie się nalyońmiast budowa in ­
nego panoernika. Rząd podobno zamy- 
ula zmienić ułożony już plan pomno­
żenia floty wieloma nowemi wielkiemi 
okrętami, i zająć się znacznem pomno­
żeniem małych krążowców, tudzież tor- 
pedowoów.

Lwndyu dnia 9. sierpnia. W  Izbie 
posłów oświadczył GUadstone, że rząd 
sprzeciwia się odroczeniu parlamentu 
przed uohwaleniem homerulu i bu­
dżetu.

Belgrad d. 9. sierpnia. Jak słychać, 
zamierza komisya skupczyny wziąć 
czterech z oskarżonych m inistrów do 
więzienia śledczego. Gabinet Dokicza 
odradza tego i część m inistrów  ma z 
tej sprawy zrobić kw estyę gabinetową.

Król A leksander o d w id z ił wczoraj 
chorego od czterech  dni m inistra-pre- 
zydenta  D okicza.

a

ehorw.-słow. Banku kraj. • Iiypot. 116 50 'Ziwno- 
stenska banka 119.00. Kredyty austr. 337 00 Kre­
dyty węg. 419 25.

P o iy c ik l  p u b l ic z n e : Gal. propinaoyine 97-00 
buków, propin. 103'50. buk indemn. 000‘00, gal. 
kraj. z r. 1893 9 6 8 0 .

L is ty  z a s ta w n e  5 pr. Gal. Banku hypot. 
110'00, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie lOrOO 
Gal. Tow. kred. ziem. 9880 , 4 1/ ,  pr. Bauku kra- 
owego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 10125 

5 prc. bi.kow. Łasy oszczędu. 100 —.
L j s j  : auetr Czerw krzyża 18 00 weg. Cz^rw 

krzyla 12 40, B azyliko— ■—, Krakowskie 24 00 
Stanisławowskie 41-00. Tureckie 48 90.

W a ln ty : Ruble papier. 129 00, 20-markówki 
1221, 20-frankńwki 9 8 9 , sooereiugs 12-48, tu­
r e c k ie  liry złote 1125 100 m arków ki 61T0 wło­
skie 100 lirówki 45-55.

Z rynków towarowych.
Sd rawozdanie z targu  zbożowego na K leparzu.

K ra k ó w  8. sierpnia. 
Dzisiejszy targ na K leparzu odbył sig w u- 

sposobieiiiu lepszem o tyle, że m łynarze, k tjrzy  
przez dwa ostatnie targ i prawie m e kupowali, 
dzisiaj widzieli się nareszcie spowodowani do u 
zupełnienia zapasów i tym sposobem pozbyto pa­
rę większych partyj pszenicy l ^
graniczą s u  leszcze głownie do ziarna starego, 
które też chętnie kupowano i płacono stosunkowo 
drożej niż nowe, bo próby tego ostatniego zle się 
przedstaw iają, są wilgotne i po części porośnięte. 
Dotyczy to jednak  tylko zboża krajowego i z Kró­
lestwa, bo węgierskie, które tutaj szuka także 
zbytu, jest bardzo ładne. — Jęczmień ciągle jest 
poszukiw any i jes t to jedyny produkt, który ku­
pują dla zagranicy. Zapasy wyczerpują się tym ­
czasem, dowozy z powodu pilnych zniw wstrzy­
mane chwilowo, lecz można się spodziewać, że s 
ukończeniem  żniw tak z Galicyi, jak  z K róle­
stwa, które nie ma obecnie innej drogi zbytu, bę­
dziem y tu ta j mieć znaczny bardzo napływ  

P łacono  pszenicę b iałą 8-80 do 9 - ,  czerwo­
n ą  8-85 Jo 910 , żółtą 8 80 do 9-10; zyto 
7T 0 do 7-50 złr,; jęczm ień browarny 6.50 do 
7-— złr., na saszę 6 1 0  do 6-30 złr.; owies 7 1 5
do 7-40 zł. ; w yki 0 — do 0-— zł. ; b ó b -------
do — zł • rzepak 13 50 do 14 — złr.; koni­
czynę czerwoną — do —, b iałą  — do — złr.; 
wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
■Wiedeń 9. sierpnia. W czoraj po raz p ier­

wszy sprzedawano na targu tutejszym  rosyjski 
owies z dostawą n a  1 (13) września. W skutek to­
go sp ad ł owies o 11 centów. Również pszenica 
i żyto spadły w cenie. ,

Sprzedaw ano: Pszenicę na jesieu ro b , żyto 
na jesień  6 86, owies n t  jesień 6-98, Kukurudzę 
5-24 zł.

F r a y je c h a ii  d o  L w o w a
dnia 9. sierpnia.

Hotel Imperial. J. hr. Wiśniewski z 
Madrytu, W. Gołębski z Krasnolesia, F. 
Passedal, Dr. F. Pelzer z Stanisławowa, G, 
Hay, F. Felmoyer z Wiednia, L. Hamilton
z Londynu, A. Kohlberger z Zbaraża, W. 
Chołoniewski, K. Lamm z Birczy.

Stao powietrza. Wczoraj popołudniu 
padał deszcz, dziś rano była silna mgła. 

Barometr opada.
Sian barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 768 mm.

Prognoza na dobę dnia 10. sierpnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku wschodni o średniej prędkości 
4 m/sek.

Średnia temperatura doby podniesie się
do - ( -1 7 * 0 .,  n ieb o  b ę d z ie  le k k o  z a c h m u rz o ­
ne, a względna wilgotność powietrza zmniej­
szy się do 70% .

Opadu nie będzie, pogoda.
JntrG, dnia 10 sierpnia, św. Wawrzyń­

ca. — św. Kałynyka.

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dni* 9 siw jm i*  (Z Izby handlowej). 
A k c je  z* H «ike: Kolei gal. Karola Ludwika

ZOOsł m. k. 318-00d w ^ l -00. Kolej Lwow.-Czern.- 
Jasska po 200 zł. w. a. 357-— do 260-— . Banku 
hipotecznego po 200 ał. w. a. 880.— do — . 
Banku kredyt, galic. f.o 200 zł. w .a. - . — do 315.— .

L is ty  z a s ta w M  za 100 z ł . : Banku hipot. gal.
5°/» loeow. w**»)at. 101’— do 101.70, 6%  z 10“/„ 
drem. 110.00 do 110.70, 4 ‘/ ,0/o los. w 50 lat. 100 10 
do 100.80. Bauku Arajowego 4 l/«“/o log. w » l  lat 
100-50 do 101.20. Uow ari. k re d y t gal. ziemsk 4° . 
08.— do 98-70, 4“L los. / ,  lat 98 40  do 99 10 
4'/,•/„  los. w 521. 100-00 do 100-70, 4°/. los. w 56 
latach 98 30 do 99 00

L is ty  d ln ż n e  na 100 zł. Gal. Zakł. kred. włość 
w likw. — do — .— . Ogólnego rolniczo-kredyt 
Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w likw. ti* ius 
w 15 latach  - . — . do — .— ,

O bllg l za 1UO z ł . : Indenmizacyjne galic.
®- li- — •— do — .— . Galio, funduszu prop 
eyjnego 4“/„ 97 60 do 98 30. Buków, fiindu 
propiuacyjuego 6%  lti2 '75  do — . Kom. banku
krajowego 5"|„ w. a. I. out. — do — 5- 
II. »m. 102.25 do — ■■—. Pożyczka krajowa z ro 
ku 1873 6*j -w. a. 105-00 do ,  Jroku
4 V |„  100-80 do 10100, 4-1, 9 7 - d o - -  P« 
życzki 4-prc. koronowej 97-10 do 97-80

L osy : Losy iniasia Krakowa 23 60 do 3 5 -
L o sy m iM ta  Stanisław  , w , 40 00 do 03 00 

W a lu ty : Dukat cesarski 5.83 do >93 n  
leondor 3.81 do 9.91. Połim peryał m S i m ,?.1’0 

*—* rosyjski srebrny 1 97 .cn i
Kubel roBjjąki papierow y i 27-80* do 1 298( 8°
m .r .k  u iem ieobeii 60 80 do 61 40 8(

I W *  l ! ; , S1BrpnU ( W W o » a r » e . )

w ™ , >ł  t s S w ł w s .  a r *
koron. 94 20 złota 115-65 ’ 8° ' węg

u  . o S i S S S f t e S  •“ s t a w k i * -

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakaya nie odpowiada).

Poszukuje się
psów gończych
czystej rasy krajowej.

Zgłoszenia do A dm inistracji 
„Gazety Narodowej".

;>iua-
tuszu

loO

2887.—
póTn -ws^hod3^  ^ ółnoen°-I »‘-0ń»dL"37 7óT w ęg.
105 37 Południowej (Lombardy)
skich t  1 ■ f ł ^ )r®cbt |* (za 200) 95.50, Bukowiii 
(za -2S0) - ° i  y°b(Z4200) 18500 Kolomyjskich
a s« A k cy c  ł>anh ó w ; austr. węgiersk. na 60) zł.
ri ,■ «*Klo-»ustr. 15000, Liinderbanku 24590 

l?eb*nku 250-00, buków, Z ak ład  kredyt, ziem. 
za 200 zł. 138-— czesk. Banku eskont. sa  200 zł 
58t)f galic. Bauku hypot. *a 200 i ł .  000, gaiło, 
banku dla handlu  i przem ysłu za 200

ROZKŁAD POCIĄGÓW
•bowiązujący od 1. czerwca 1893.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

Kuryer Osobowy

Krakowa 
Podwołouz. 
P oiw . Pofliam.
Czerniowiec
Stryja
Bełżca

3-01 10-01 
6-44 3-2Ó 
6-54 3-32 
0-36 _

a-sti; 
1016 
10-40 
10-36 
10-26 

9 56

11-11 
U ”  
11 

3 Tl 
7-21 
7-si

7-36mml

10-56
3-41 8-oi

P r z y c l i o d i ą  *

Krakowa
Podwołocz.
P oiw , Podłam,
Uzerniowiec
Stryja
Bełżca

3-08
2-48
234

10-io

601 
10“  

g 4

6-J6 
6«i
9-21
7-u
y 08
8-16

9-4.
9T6
5-55
7-59
9-06
526

9-35

12-51
9-5* 3-38

ru an maia kursują codziennie aZ do
rocia^  Bpacerowo do Brzuchowie t 

Zdmnej Wody. Ódjazd do Brzuchowie o godz 3  
c , • powrot z Brzuchowie o godz.

8 min 6? wieczór. Odjazd do Zimnej Wody o 
rod* 4 min. 13 popołudniu ; powrót o godzinie 
6 min. 23 i o godz. 9 mm. 27.

i> f o  l u j u .  w których unnuty podkreiloue są  
czarną linijką, oznaozają porę nocną od godziny 6 
w,wzorem ł» god*. 5 minut 59 rmo

Oz a o ,  ' t i r i k i  różni sią o W uut 35 od 
średnio - enwpejskiego, a mianowicie; gdy zegar 
środkowo europejski (kolejowy) wskazuje godzinę 
12, zegar lwowski w ekuuje go iz  l i  a m in  i  ,

dyny niezawodny średek 

^yn isz©z e n i a  “ao l i .

Tanina, kosztem można rzeczy zabepieozyć od zniszczenia" >

^ © .p ie r  aan.de arkusz 3 centy 
^ .a a .t3rann.olo-w e z io ł łe a . paczka 10 ct.

Jedyny  skład i w yrób
w  n a jta ń sze j d r o g n e r y i

J .  « ó m e « o  T .  P U a r i k t e g o .
L w ó w ,  ł i o t e l  C ^ e o r g - e a .



4 GAZETA NARODOWA z Czwartku duia 10. Sierpnia 1893. Nr. 182.

P o d łu g  angielskiego motywu.

^ i s z e z ’-, T .  D E b a l t z ; .

(Ciąg dalszy.)

— Jak bardzo interesującym czło­
wiekiem jest ten profesor ! — odezwała 
się Frania .

Baronowa otworzyła oczy i tak gwa ł ­
townie się wyprostowała,  że aż zadrżały 
pióra przy jej fryzurze.

— Dziecko, jakześ ty mnie prze­
st raszyła !

— Przes traszyłam ? 
się Frania .  — Istotnie,  
dmo to j e s t  dla pani 
aniżeli dla Francuz  iw 
ulani.  I  nie pojmuję -  , 
czego?  On taki miły,  dobry 
cy, a tańczy...  jak. . .  — 
władała biegle cz teroma

— roześmiała  
baronowo,  wi- 

s t raszniejszem,
byli nasi waleczni 

doprawdy, dla
__bry,  interesują- 
—  urwała.  Clioć 

językami, nieW4UUłliil UieglB P i i r i u i u «
wpadł  jej  żaden przymiotnik,  jaki m m o ­

głaby opisać doskonałość profesora  w 
Uj sztuce.

— Wierzę -  odrzekła baronowa sar­
kastycznie;  — szkoda t y k o ,  że je s t  pro­
stym panem Kampem, uie należącym do 
naszego koła.

Widać, ż e s m u tn e  przejścia ubiegłego 
sezonu zaćmiły słoneczny humor barono­
wej ; zresztą duma na  tarczę herbową i 
szereg przodków, była jej słabostką. T ak, 
miała ona  swoje słabostki i zapomnia­
łem zupełnie podnieść to, opisując po­
przednio jej charakter.

Co się mnie tyczy, to przenoszę lu­
dzi mających swoje słabostki,  uad tych, 
którzy ich nie posiadają. Ci spoglądają 
tak wyniosłe, z wysokości swej cnoty na 
innych śmiertelników, iż nie m.iją naj­
mniejszego współczucia dla ich bólów, 
które nazywają:  „zasłużoną własną wi­
ną • Żebrak dostanie z pewnością j a ł ­
mużnę od tych „słabych11, podczas gdy 
tamci z wyrazistem spojrzeniem zainy- 
kają portmouetkę i zbywają go napo­
mnieniami,  a każdy to wie, że te nikogo 
jeszcze nie nasyciły.

Baronowa zresztą hołdowała swoim 
słabostkom tylko w małej mierze ; oba­

wa, że Franc iszka  może zawrzeć małżeń­
stwo nieodpowiednie swemu stanowisku, 
a ona była odpowiedzialną za czynności 
młodej dziewczyny, czyniła j ą  dziś tak 
surową, zresztą głów nem jej  życzeniem 
było, pozyskać Franciszkę dla swego sy­
na.  Fodwójne troski  matki i „opiekunki 
balowej “ na tchnę ły  ją  temi Uczuciami - 
a więc należy jej przebaczyć i dyplom a­
tyczne jej dążenia sądz ć łagodnie.

Na stawie w zwierzynieckim ogr >- 
dzie, zaaranżowano wspaniały festyn na 
lodzie, w którym wzięła udz ia ł  cała pra­
wie arys tokrac ja .  Był to czysty, świeży 
dzień zimowy, a słońce oświecało żywy 
i pstry obraz ; w eleganckich ręcznych 
saneczkach poruszał się starszy świat  
damski,  pomiędzy wesoło biegającą mło­
dzieżą. Frania wyglądała prześlicznie 
w aksami tnym czarnym kostyumie,  obło­
żonym wydrami,  często nachyla ła  się 
z czułem pytaniem do swej opiekunki, 
która odważnie s tawiła  czoło zimowemu 
powiet rzu;  bo uigdy nie mogło zabra­
knąć jej opieki, a więc gdy parkiet za­
mieni ł  się na  powierzchnię lodową mu­

siała mieć baczne oko na  powierzonego 
sobie złotego p t aszka ;  ptaszek zaś w e ­
soło rozpościerał skrzydełka do lotu i 
był  celem wielu podziwiających spoj­
rzeń.

Baronowa także pa trzyła  na  młodą 
dziewczynę z przyjemnością,  ukołysana 
macierzyńskimi planami na  przyszłość, 
wtem...

— Boże łaskawy,  znowu ten  czło­
wiek ! Obyśmy były tu nie przychodziły 
wcale ! Teraz kłania s i ę . . ona  się uśmie­
cha... podaje jej rękę. . i oto płyną r a ­
zem po lodzie... jak zgrabnie  on się po­
rusza na ły ż w a c h !

Ostatn-a ta myśl  przyszła baronowej 
pomimo jej woli, odpędziła ją  też po- 
bożuem westchnieniem.

— Oby tylko nieba nie przywiodły 
tu pani  L ingen !

Ale czyż przyjdzie naj lepszy przy­
jaciel  wówczas, gdy go potrzebujemy,  
czyż nie zbliży się raczej największy 
nasz wróg, gdy mamy zmar twienie  ?

Natura lnie w tej krytyczne j chwili 
ukazała się w j s o k o  urodzona  baronowa 
von Lingen  zo swemi czterema córkami,

ze swoją stereotypową kwaśną miną. 
Najpierw zwróciła lornetę ua śl izgają­
cych się po lodzie (właśnie ukazała się 
Fran ia  ze swoim kawalerem),  a potem 
z wyrazem , najwyższego zdumienia na 
baronową. Żaden  telefon nie przeniósłby 
dokładniej jej  słów nad to wymowne, 
spojizenie.

—  A więc istotuie pozwalasz temu 
człowiekowi na bliższą znajomość z cór­
ką hr , ib:ego T h a rn a i f a  ?! o h ! !

Baronowa zadrżała.
— Taki  już  mój los! — myślała z 

rozpaczą. I  przywiedziona do ostateczno­
ści ręką nfelitościwego przeinaczaniu,  i 
czujnością lornety baronowej Lingen,  
wyszukała powód odjazdu do domu, wła­
śnie wtedy, gdy pary ustawiały się no

Frania  zmarszczyła czoło; ciemny 
rumieniec oblał jej twarzyczkę, gdy pod-
rzek ł i -  ° p rzymus°vegP odjazdu wy-

Nie posądziłabym panią nigdy o 
nieiiprzejnioś e : niedawno temutaka i, » y  ̂ • illULltl W11U 111 U

przerwałyśmy bal, a dziś znowu festyn! 
Proszę mi nareszcie wytłumaczyć, co pa­
nią powoduje do takiego uprzedzenia

O G Ł O S Z D I H
po cenc ie  od wyrazu.

pr eciw tomu miłemu i mądremu czło­
wiekowi ?

— Uprzedzenia,  dziecko d r o g i e ! Ależ 
bynajmniej  ! — odpowiedziała baronowa 
— (nikt  sobie nie przyzna, iż ma uprze­
dzenia. Jes t  to roś l ina ,  rosnąca we 
wszystk.ch ogrodach, me ci, którzy ją  
najstaranniej  pielęgnują,  n a jg w a ł to w ni c  
się tego wypierają) — co się tyczy p ro ­
fesora, to wiesz, że ja  z zasady...

— Na miłość boską, proszę mi u ie 
mówić o z a s a d a c h ! —  zawołała Fr a n c i ­
szku. — Zasada jes t  o g ó h m n  grz cin-m 
i służy na uniewinnien ie  i usprawie­
dliwienie niejednej niesprawiedl  ivo5ei. 
Proszę mi leniej opowiedzieć, 'akie.  ,są 
właściwie winy tego człowieka?

— Czy sądzisz,  dziecko, że prowadzę 
o tem książkę ? — odrzekła baronowa. — 
Mogę ci tylko zalecić, ażebyś była dla 
niego chłodną,  a jeżeli w towarzystwie 
zechce cię angażować do tańca, miej 
zawsze pod ręką ..już jestem zamówiona11. 
Jego znajomość nie może być nigdy 
z korzyścią dla ciebie.

Franciszka podniosła z duma
głowę.

(O. d. u.)

■ /J L T K Y  M E G L O W E  do oczyszczania
a - - ,  3-50, 4-ÓO, C ŁO

W ie le  p ien iędzy
f 5 0 WOpoyieea°Pi?o t r  ClirząstoW lk.",’ handel m O Ż n a  C b f c e i l i e  S Z y D A tO  Z & r O D l C  4695
żffluzny w„ Lwi,nie plac K apitum y 1 (na  przy sp e k u la c j i  ua  w ied eń sk ie j g ie łd z ie  zbożow ej. Zleceuiat u a w et bez Na­
przeciw  katedry) jdnego p o k ry c ia  , je d y n ie  a to li d la bardzo dobrze ak red y to w a n y ch  stron , będą

.ja k  n a jlep iej z a ła tw io n e . L is ty , »le u le  a n o n im o w e , p o sy ła ć  pod a d resem :  
.. N enuiais 1894" M. D u k e s , W ien l . / l .  Porządni zastępcy są poszukiwani.KU F E R K I R Ę C Z N E , Torby z urządze­

niem i bez. Torbki z paskam i i wszel­
kie przybory do podróży, sprzedają najtaniej 

S . G A B R IE L  & J .  C H L E B O W N IK  
we Lwowie, plac H alicki 1 3. 586

V  A l'CZ Y UIELK A poszn ku je posady .
Udziela przedm iotów szkolnycn, języka 

franenskieg-, m iiżykf. A d res: Szkota m u­
zyczna Wieimożnej Pstrow skiej, Lwów, Ry­
nek 1. 20. 630

BICYK L z fabryki w iedeńskiej Bocka 
(Rower-px.eum»tic) do sp r ie d a n ia , pra-
   Tłli4o<T<x niailntnneń • PiekiM*Skhwie nowy. Bliższa w iadom ość: 

1 5 , u dozorcy domu. 629

fit
i

TiC T K I CYGAKETO W E u iek lejou e?
z najlepszej bibułk i francuskiej, lOuO 

sztuk od 1 złr. poleca fab ry aa  E . N iźa- 
ło w sk le g o , Lwów, Hotel Zorża. Opakowa­
nie gratis. Przy odbiorze 5000 sztnk prze­
sy łka  iraneo. 6o7

LE K C Y J F O R T E P IA N U  udzielać p ra ­
gnie we Lwowie uezeniea konsorwaio- 

ryum  muzycznego pod bardzo przystępnym  
warunkam i. A ire s :  „A. B. Iz  poste restan 
te Lvvów“.

PRO SZĘ C ZY T VC każdego „horego 
najzastarzalszoj ruptury  zupełnie u- 

zdrawiaru. M. P reilieh , bandażysta speeya- 
lista, Lwów, Szpitalna 4. (526

S. T I E L E C K I
L w ń w ,  p l a c  M r t r y a o l s . 1  3 .

pierwszorzędny magazyn
B K O A I  M Y Ś L I W S K I E J

Największy skład 4596

am u n ic ji ,  nowości sportowych, artyku łów  toaletowych,  
perfum eryi, przyborów do szerm ierki, pr^yborów u n ifor­

mowych, wyrobów skórzanych.
C. k. sprzedaż w s z y s t k i c h  gatunków p r o c  nu.

Jodyny skład d i G alieyi prawdziwych angielskich b icy k li, row eró w  i  try  ■ 
c y k li, oraz wszystkich części składowych do tychże.

Zakupno i sprzedaż starożytności,  karabel,  pasów polskich, kit, 
agraf  do kołpaków, spięć do delii, guzów itp.

Z astępstw o p ierw szorzędnych firm św ia to w y ch .
W szelkie roboty wchodzące w zakres rus/.nikarstw a wykonuje z całą 

akuratnośeią i najtaniej.

^ K L E P  K O R Z E N N Y  z urządzonym po- 
O  kojniu do śniadań korzystni.; Au naby­
cia. Zi-foszenia do 'Ui kacr.' i’:lleni i Spół- 
k ,  Lwów, Ły- zako.r

Zarząd dóbr .JWP lir. L u l.ieńsuego 
w Krakowi.ii , poleca młodego czb.wjeka, 
zdolnego i bardzo uczciwego. Może p rzy ją ł 
po a i-j ."aolimistrza. kasyer.; . n i'g :izyn .'': .a. 
■zarzą.icy folwarku itp. niem niej też może: 
p./.y.iąć posadę w jakiej fabryce lub też za­
kładzie handlowym gdyż i w tych gało- 
z a. li posiada doskonałą rutynę. Łaskawe 
zgłoszenia pro-zę nadsyłać no Zarządu dobr 
lub też do JW P an a  hr. I ubieńskiego w 
Krakowcii. 4711

!W»

Dęby i Sosny
w znaczniej izych partyach  do. ek s­

portu poszukuje 4714

J u l i a n  T o y o l n i c k i
Lwów, ulica Pańska 13.

2 wagi mostowe
po 80 cetnarów (kig. 4000), z żelaznemi 
trawersami, skaia i rnehoiną wagą, cafKicm! 
nowe i n ieużyw ane, niezbędne d la  każdego 
większego gospodarstw a, a każdej gminie 
pod grzywną z łr. 100 urzodownie polecone, 

tudzież

2 l a #  id  m f trf la  i
każda na 1000 f ig . ,  ze skalą i ruchomą 
wa^ą, z poręczami i schedam i, nowe i ni --  
» "®ł Wszfstkie 4  ze sławnej fabryki 

ie ^ .'Sc U*., silnie zbudowane, urzędo- 
m ie ^ a  & ’ f ^ d y u c z o , aU  braku 

•  ̂ . rdzo  tauio do sp rz e d a n iu .
E i s e n m o b e l  und  W a a g e n - l a a e r

I. Seilei-tii.il,. ją, i,„ W uwtR,e reelits 
in V.In ,

, 0 « w  _  T w ®

- 1 4 "-

i o b d s  ̂ i o s o s o a o  n o a o n o a o B O d

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

f f  M n  i litografii . E l i t o  1 S j i t l  we Lwowie
aą l o  nabycia druki;

W yjaw  przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebani

■ jyom

Wykaz pobożnych fundacyj
p o  c e n i e  5 0  c t .  z a  l i b r ę .

Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pouziowym 
z dołączeniem 6 ct. za l is t przesyłkowy.

a o a o H G S i o & O E O H o a o B o a o f l o a o n K

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4% a s t b m it t  k a s o w i
z 30-dniow em  wypowiedzeniem i

ISY SliT T  KASOWI
Z  8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zas znajdujące się w obiegu 4 1/,°/o A » y ą n a t y  k a s o w e  z 90-duiowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c i ą w s i y  o a  «iu^a | .  m a i a  i t t a o  DO 4 ° / .

z 30  dniowem terminem wypowieozenia. p

L w ó w  d n i a  3 1  S t y c z n i a  1 8 9 ®.
O y t r e k

iOBŁ D rn t k o lc za s ty , podwójny cynko-
wany, do ogrodzeń, 100 metrów złr.

J 5, ucz k o icó w  złr. 4. S ia tk a  dru­
c ia n a  kolorowa do okien po zfT.

H a  za m etr p .  K lo sze  d ru c ia n e  
p ó łk n lis te  do p rzy k ry w a n ia , śre­
dnicy 22, 24, 26, 28, 30, 23 cm.
p« ct 45 50 • 5-5 60 65 70.

-n  1 l i t ry  w ęg lo w e  do czyszczenia wo-
n 3 F  dy, z wężem, po złr. 2, 3\5li, 4 50, 
5 50, 7-50. K lo zety  to r fo w e  patentowane, 
pokujowe. jedyne najzupełniej ubezwania- 
jąee od złr. 14- . B id e ty  silne, z miską 

porcelanową po złr. 8 50
poleca 4614

A  M ’O M  H A L S K I
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , p lac  M aryacki 1. 9.4-509

Lodownie
najnowszego systemu 

najpraktyczniejsze
d ■ za-tokowania w domach pry­
watnych i re s t aurac jach  w ló- 

ż n jc h  wielkościach poleca po 
cenach najniższych

Alojzy Htibner
Lwów, Rynek 1. 38.

HOTEL 1TB0P0L.

E L D O R A D O
B R E W 0 6 E L

Dziś i codziennie 4 49

WIELKIE PfiZEBSfAW IENIE
z bardzo nrozmaiGEnrio proEramciii

Reżyszer i artystyczny kierownik

p. O  t l e  s  3 3 7 - Z M I a j r t o n .

Początek o godz. 9 wieczór.

Po sprzedaży mej wsi 
poszukuję

administracyi
większego majatKu.

W razie potrzeby m ógłbym  się wystarać o 
rekomeudacye wielu znanych w W ielk. Kx. 
Poznańskiem obywateli. Kawaler lat :j 4. 
Liskawe oferty pod lite ra m i: B . K. poste 
restan te  F leszó w  (P leszew ) W ie lk ie  Ks.

P o z n a ń sk ie . 4716

SANS RIYAL! 
Magasin Gorset de Paris

LW ÓW , p lac H alick i I. 15
(w grancliu Banku hipotecznego)

p o l e c a  p r a w d z i w e  p a r y s k i e

GORSETY DAMSKIE
prawdziwe fiszbinaw* ra jto .v szeg e  kroju
różnokolorowe, lkLs to: b/.iue, b in łe , czar­
ne, creme, drap niebieskie , bordeauz i ró­

żowe 4626

G' e se t halowy z przedni') b i a ł e j  satyny, 
z rogiem, wysoko lub nisko sznurowany, 
po złr 2 50, 3, 3 50.

G o rs e t  z przedni" o białego drelichu, z ro­
giem , po zlr. 3•5(1, 4, 5, 6 .

G o rs e t  z najlepszego czarnego klotu, zpod- 
szewka gradlowa z rJgieo. , po z łr. A, 4,
5, 6, 8 .

G o rs e t  z podwójnej m ai«ryi ażurowej, wy-
kw ntiA’, z rogiem , fason najnowszy po 
tĄr. 5, 6 .

G u rs e t  wysoko sznurowany, z drelichu, 
forma gnrsowa kiój elegancki po zł. 
3-50, 4, 5

G o rs e t z jedwabnego atłasu , bardzo wy­
kw intny, z koronkami i szerokiemi je- 
dwi.bncinii taśmami po złr. 10, 12, 15.

G o rs e t  d k  dam leps ej tuszy, z drelichu 
szarogo z gurtem  elastycznym . z rogiem

 ̂ po złr. 6, 7, S.
S z n u ró w k a  dla osob w poważnym stanie 

będących, czyli sznurówka dla młodych 
dam karm iąc ieli, najlepszy fason, do za­
p inan ia  z przodu oiiiz do ścieśniania lub 
rozszerzania , alko też wstawką elastyczna 
z najlepszej sat ny lub drelichu , p0 złr!
6, 7, 8, 9 10.

S z n u ró w k i dla dz e.v ząt każdego wieku, 
do trzym ania się prosto , z sze lk am i, m 
najlepszym  gatunn.tu , satynowe z rogiem 
po złr. 2 50, 9, 3-50, „ la Sirene C. p.
po złr. 3 50, 4-50, 5, 6 50.

N udY cantea  G o rs e t b te f a n ie  po złt. 3 50 
4, 5. — Brykle n» 5 guzików'.

G o rs e t K ira sS  36—38—40 etin. długi, 
francuski n ioiaay drelich no złr. 3, 3T>0, 
4, b, 7.

G o rse t P n u c c r  34— 36 otm. d łu g i,  fran­
cuski, niciany drelich po zł. 2-50, 3. 4, 5,

Wszystkie części rożnej objgtoaci ą  na składzie
W szelkie zam ówienia wykonuje się  na miarę.
S ta re  gorsety p rzy ju iu ją  się do na p ra w y .

D o  s p r z e d a n ia
k am ien ica  p ię tro w a  o 7 oknach, z oficy­
ną i 120 n  sążni frontu p id  bud )wę, przy 
ulicy śvv. Łazarza 1. 10. bliższa -iadom ość 
pod lit. Em. D. w Adm. Gazety N arodow ej.

poleca 
FIRMA H AN DLO W A

4682

W .  C Z O F F
L w ó w ,  Ż ó ł k i e w s k a  I. 2.

Rok założenia 1843.

I i o k o m o b i l ę
posiadającą przeszło 20 metrów kw adrato­
wych powierzchni ogrzewalnej (Ileizflachd) 
kupi za najlepszą cenę: II. F ischer, Wien 

X., Sim m eringerstrasse 150.

I 1 A N D E L

PLflCIEH i BiELIHSY
J a n a  R ie d S a

we Lwowie

c y a

p i s m o  m-.fluięczae

wychodzi we Lwowie w objgtnści 1 - 8  arhszy
roi czw arty

pod Redakcyą K o m ite tu , w skład którego 
w chodzą:

S o m a l i  b o u j a h l  
U / l t o t T  g p o l c h l  
f e o t t l  M e ru m c tm l  e *
San FaałlhaiBshK 4217 
f a C e u s s  ^ o t n a n o m i e s  
f a S e u t i s  ^ u i f d i D s h l  

g p e c K Y r s h l  

S t a i l s b a i o  ^ i c Ł e p a n i > © s b i  
f p c t i i c l s s e h  1  fiata.
Cena pren u m eraty  na rok  1883:

kw artaln ie
W P aństw ie  Anstryaekiem  . . .  3 złr. 
W Królestwie Pol»kiem i Cesarstw ie 3 rs 
W W . ks. Pozn. Szląsku i P rus. Zach. 6 mr.

Ogłoszenia przyjmuje A dm in is tra ­
cja podług umowy.

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
pu ł, 1-05, 1-55, 2, 2 25, 2 5 ) i 3. 

K o szu le  z przodami pikowem i i fałdzi- 
k a u i  (zakładkam i) po złe. 2 75 i 3. 

K o szu le  k olo ro w e  krotonowe i exfor- 
tow“ po zł. 2-50 i 2'75.

K o szu le  n o cn e  po złr, l -6 5 , 2 ,  ozdo­
bione nr wzór u k ra iń sk ich , po złr. 
2 4", 2 60 i 3.

K o szu le  d la  ch ło p a k ó w  po złr. 1'40 
i 1-60.

K aleson y  d la  ch łopak ów  po 85, 95, 
złr. 1, 110 .

P ó lk o s z u lk l  z kołnierzam i 50 ct.

K A L E S O N Y
po et. 95, z ł  J-05, 1 1 5 , 1 4 o , 1 6 b , 1.80. 
K o łn ie r ze  tnzin po zł. 2‘40 i 2-80. 
JlnnU lety tnzin po zł. 4 i 4’80. 
C hustk i płócienne, tuzin  po złr. 2 40. 
K a lta n ik i letnie od potu, bawełniane i 

iatkowe, po ct. 60, 90 do zł. U40. 
B ie lizn ę  letnią w ełnianą prof. Jagera , 

sprzedaję po cenach fabrycznych.

K R A W A T Y
w największym wyborze. 

Zamówienia z prowinoyi wykonują^ ię 
najstaranniej.

„ m a r j  Ó W K A “

MM wofifllBCZDlczy koło L w a  (poczta Lw ów ).
Sześć kilometrów od Lwowa ku W innikom, w uroczej miejscowości, oto­

czonej lasam i w znacznej części szpilkowymi. Pięć niurowauy<-h' mieszkalnych 
piętrow ych budynków, jeden parterowy. W obrębie z-ikładu kapli a ,  w któ j 
się odprawia msza św. Wzorowe urządzenia tak dz.alów  I. /r ie /y c li jak  i po­
mieszkali (przeważnie z w-erandami i balkonami) wedle najnowszych wymsguil, 
na wzór pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów zagranicznych. W ;borna obli 
ta  woda źródlana, masaż, elektryzowanie , inhalacye , gim nastyka , kąpiele elek­
tryczne i inne wedle potizeby. Doskonała kuchn ia , kryty deptak. Pysz.ie 

paecry w parku zakładowym i labach przytykających, czyteln ia, fortep.any, 
i la rd , gry towarzyskie. S taranna usługa. Telefon połączony z siecią telefoni

spao 
bilard
czną miasta Lwowa. Zakład funkcyounje przez cały rok hę/, przerwy. W arunki 
bardzo przystępne. Bliższych inforunmyj udziela i zamówienia przyjmuje zarząd 
Zakładu.

Emil Bertemiljan Brajer
właściciel. 4183

Dr. Stanisław DekańsKi
lekarz kierujący.

Gwarantowane prawdziwe paryskie

W y roby  gumowe.
Polecone przez lekarzy. W ysyłki pod dyskreoyą. Praw dziw e do nabycia 

tylko J .  A u g e n f e l d ,  c. k. nprz. w ł;śe ., W iedeń 1 , S?hulerstrasse 18 a. 
Cenniki g ra tis w zam kniętych kopertach p., p rzesłan iu  m arki za o e;. Także 
ppjte restante pod e ifram i. 4li"l 1

u c  Lwonift nlicti l iop i-rn ik a  J. 3 , u lica  H a lick a  I. l ’J,
|  w K ra k o w ie  S u k ien n ico  1. 20 , W Czerniowciicli R ynek  L 3

poleca.

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

J  — l e c .  t  «=» ;
M y d ł o  b ę d ż w l n o w e  —  u ż y w a  cię przeciw wyrzu tom i p U -  

m"«u U ń sk ór u y in , u uwa szors tkość  skóry a cerze n adaj e  
c/rr■■twnić i uLsau i i tuą  miękkość 

M y d l e  I t o r a k s o ń C ,  w pł yw a  i a rdzo korzys inio na  płeć,  do­
k ładn ie  oczyszcza i wyb ie la  skórę.  M y d ł o  to j e s t  znako­
micie dz ia ł a j ący m ś rodkiem przeciw o aioniu , p r ysz czy ­
ko m i pęc herzykom n a  t w a r z y ;  pr-eciw p:cgoiu i z g r u ­
bieniu naskórka  • / •

3Iydło k a m f o r o w e  —  uśmie rza swędzen ie  i pieczenie skó­
ry, iisu * a  wyrz u ty  i czerwono'. ,;  „ , . 8 , z ti»arzv i r ąk 

M y d ł o  k a m f o r o wo-s ia r l ioyyu  — usuwa  czerwoność z twa-  
rzy i u0sa  "P alenie f-łoncc.uie i pu .gj —  kawa łek  . 

M ydło  k a r  iolow<5 bardzo  korzyst.uie jest  myć ręce,  
twarz , a uawefc całe ciało w czasie e p i d e m i i ,  C ' l e u  ’M -  
bez()ecZenia się od zakażen ia  —  kawałek  

M y d ł o  k a r b o l o w o  - p ia s f e o w e  do mycia rąk dla  pp. leku- 
, - y  i akus-erels  — kawałek  .

M y d ł o  k r e o l i n o w e  zawiera  6 %  czystej kreoiiny.  znikonui-  
cie oczyszcza skórę , u suwa  pryszcze , l iszaie.  ś w e r / b v  
t r ądziki ,  płeć odświeża  i wydc l ika tn ia  —  kawałek  . ‘ ’

M y d ł o  s i a r k o w e  z w u l k i e m  powodzen iem używ. się do 
zni szczeń ,a  p y s z e , y  i wszelkich wyrzutów J  skórce 

Mydło S i a r k o Y o - s i n o t o w c .  -  Mydło to sk ła d a  mę z 4 0 "/o 
sjuo y u (O /„ siarki ,  przeważnie  bywa  używane na  świtr / .b.  
Mydło to okuzuło się juko naj lepszy środek przy tej s ł a ­
bości , przewyższyło ono bowiem w szys tk ie  nowe w j n » -  
l ezmne  a tak kosz towne  środki —  k a w a łe k  

Mydło s m o ł o w o  g l i c e r y n o w e  sa ła d a  się z 35%  g liceryny 
l 1 0 %  smoły (dziegciu) ,  j e s t  pod każdym względem je- 
duein z na j l -p szy ch  des infekcyjno i ł g r e n i e r t i e m  mydłem 
toaleto wena. Ja k o  zwykłe  mydło  do użycia codziennego 
j e s t  przez sw ą  des in fekcyjność i skórę zmiękcza jącą  właź 
8uość zna ko mi ty m oraz wypróbowanym ś rodk iem do u s u ­
nięcia wszys tk ich n ieczystości  naskórnych , j a k o  t o : p i e ­
gów,  p la m wąt rob ianych ,  wągrów i t p . — kawałek  

Mydło s m o ł o w e  zawiera 40°/» sm Ty (dziegciu) ;  u suwa  
pryszcze,  l iszaje,  wszelkie wysypki  skórne,  pocenie nóg i 
łup ioż n a  g łowie —  kawałek  . . . .  

Mydło storaksewo używa się p rzy  c i erpieniach naskórnych  
a p rze waż n ie  przy świe rzbach  — kawałek  

Mydło tym olow e zawiera 3 %  tytoniu — znakomic ie  oczy­
szcza skórę od wsze lk ich wyrzu tów —  kawałek
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I s t n i e j ą c a  o d  24 l a t  f i r m a  o p t J cKna

>ai m A  K f H f W S & F 4'*
m e  S m o m k o t  ®  ® e t e K u

poleca Saanownej P. T Publiczności 1680

w szelkie tow ary optyczne i lizykalne
w „kres tege ^  wtykały -  z pierws xo /ęJn y cb  fabryk

teraj owy en i lagraniezayeh. jako t« :
o k u la r y , cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pul  k'wa- 
ranoya, termometry,  steroskopy, mikro: kopy, roz«»a ' te :̂ipy. 

Kównież przyjmuje nrzadzema

d z w o n k ó w  e l e k t r y c z n y ®  h
pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych i pod

gwarancją.
Wszelkie reperac je  wykenujo 1 tanio.


